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Rok 1885. 


„Kowa hwiorma* wychodzi codziennie, z wyj;:kiem Niedzie! i Świąt uroczystych. 
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rmaemeraię przyjmuje się tylko nu caty miesiąc. 


Pre: 
Listy s pieniędzmi | przekazy pier yżuu na prenumerat; | ogieczeuia {iussraty) upraRZa się Bid. 
laó sanco do Akdmicistracyi Nowej Befermy w Krakowie — Insty rcklamcecyjne Meopiecze 
fasona nia pod:eguje opłacie poeztowój. — Listów mfraużczwnych nie przyjmuje sig 
Rękopismótwe nadsyłanych Redciicy« nie zemąca. 
Adres Rednkcył i Administracyłi — Ulica aw. Jana Nr IZ. > 


NOWA 


Prenusaoratę przyjmuję 
zamiejscewą : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocrtowe; 
nmelojncową: Admiaiatracya Nowej Reformy, — Magasyn nowości F. A. na linii 
A—B w Rynka — C. k. krak. koneesyonowane biuro (Silberstein) Hotel Saski przy uiicy Sław- 
kowskiej — Handel Z. Skalskiego w Sukiennieach, — Handel Kuklińskiegu w hali Sukiem- 
zie — Haxde] I. Bzjers przy ulicy drodzkiej. — Ogłenuenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
atracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., sa każdy 
naztępny raz po 5 cent. Nadesłane (w 3 stronnicy dxiennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do ,„HKeformy* (prospekia, cyrku. srze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 vent. 
od 109) egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No- 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie haudle: J. Delong- 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopola księgarnia L. Gileczka; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein Gz Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wroczawiu) A. Oppelik, Stubenoastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
samhium i Norymberdre.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue, des Grands Augustine 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- 
sięcznych o wczesne odnowienie przedpłaty, któ- 
ra wynosi: 

za czerwiec: 


A I złr. 80 c. 
w Austryi 2 złr. — e. 
2 złr 50 e. 


w miejscu . . . 
z przesyłką pocziową 
w cesarstwie niemieckiem 


Polityka iekkoduchów. 


W walce stronnictw politycznych bardzo czę: 
sto spotkać się można z hasłami: „polityka za- 
sad“ a „polityka utylitarna, albo oportunistyczna*. 
Jedna i druga ma jakiś określony program, wie, 
czego chce dzisiaj , czego chcieć może jutro, ma 
cel wytknięty i świadomość wiodących doń 
Środków. 

Ale po raz pierwszy spotykamy się dzisiaj z 
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Wybory do Rady państwa. 


austro-węgierskiej, jedynym programem 
prawdziwym, bo wykonalnym, summum 
dodatniej akcyi politycznej, możebyć 
tylko — jakoś to pójdziel* | Otrzymujemy z miasta następujące pismo: 
Więc to, co według słów samego korespon-  (1I3.) Jako obojętny widz i czytelnik dzienni- 
denta jest lekkomyślnością, to jest jedynym pro- ków, zachowuję wobec wyborów spokój olimpij- 
grameim prawdziwym, to jest szczytem dodat- ski i nie troszczę się bardzo © to, kto i gdzie 
niej akcyi politycznej. Teraz rozumiemy dopie- będzie wybrany. Przyznam się cała robota mi się 
ro, dla czego obóz ultra-rządowy, którego prze-|nie podoba, są spory, gą kłótnie, są nawet in- 
wodnikiem jest według lwowskiego Przeglą- wektywy — jednak nie tyle. o zasady, jak raczej 
du p. S K., wszystko, co przeciwnicy czynią i o osoby. Więe czemże tu się zająć goręcej? Wo- 
mówią, nazywa negacyą. Jedynie dodat įbec takiej roboty trudno nie przypomnieć sobie 
nim programem jest lekkomyślność przysłowia: Nie urodzi sowa sokoła! Ten brak 
— więc wszelka myśl poważna jest o- zasady sięga tak daleko i głęboko, Że się stało 
czywiście negacyą. Warto to zapamiętsć, niejako zasadą, nie mieć żadnej zasady, a nawet 
bo wobec tego ów zarzut „negacyi* nieustannie |nie trzymać się tego, eo się postawiło samemu. 
przeciw nam podnoszony, staja się najchiubniej- To właśnie upatruję w uchwale eantr.. komitetu 
szem. najzaszczytniejszem dla nas Świadectwem. | dla Krakowa i zachodniej Galicy', ogłoszonej wczo- 
A jsk pan 8. K. zachwala ten swój „pro- raj w tutejszych dziennikach o kandydaturze p. 
gram" l... „Jakoś to pójdzie — powiada — za-|Oborskiego, przeciw Hompeschowi. Zea 
łatwia na razie wszystko, daje niezbę- |pierwszym ma być wedłng relacyi wysłanych de- 
dne każdemu organizmowi życie, vozwala prze- legatów powiat Łańcucki, gdzie wł'śnie jeden 
trwać, nie przesądza przyszłości. Jakoś to pój-|z dwu owych delegatów ma bez wątpienia wpływ 
dzie, umożebnia cyrkulacyę krwi(???)|nie mały, jako kuzyn hr. Aif Potockiego. wła- 
a chroni od gorączek, chorób zapal- |ścieiela kluczów, położonych właśnie w Łańcu- 


programem, który nie jest ani zasadniczy, ani o0-|nych, apopleksyi lub suchot.* Od głu-;ckiem; za drugim zaś powiat Niski, w którym 


jortunistyczny, a którego inaczej nazwać nie mo- |pstwa — jak widzimy — nie chroni. 


zeimy, tylko polityką lekkoduchów. 

Program ten zalecony jest Austryi w wiedeń- 
skiej korespondeucy! Czasu (N. 122 z 81 maja) 
zaznaczonej lit S. K. Jest to jeden z najcieka- 
wszych produktów publicystycznych, z jakiemi kie- 
dykolwiek spotkać nam się przyszło i zasługuje 
on na uwagę, nie jakoby w nim jakakolwiek 
tkwiła wartość, al- wprost jako objaw pato- 
logiczny. Dowodzi bowiem jaskrawo, do ja- 
kieh doehodzi się zboczeń , jeżeli się wszelką za- 
sadę polityczną a nawet wręcz wszelką poważną 
myśl o pomyślności kraju odrzuci, jako niepo- 
trzebny balast, kierując tylko swoją nawę zaw- 
sze tak, aby na nią każdej chwili promien'e 
łask rządowych padały. 

Pan S. K. w korespondencji swej wiedeńskiej 
czyni się tłómaczem myśli rządowej i programu 
hr. Taatfogo, co do wewnętrznych spraw monar- 
chij. I streszcza ten program w słowach „jakoś 
to pójdzie“. Czytelnia może pomyśli, że wy- 
rywamy te słowa z jakiejś poważnej całości, gdzie 
one uboczne miały znaczenie i podsuwamy autoro- 
wi,iż chciał on z nich program uczynić. Bynajmniej! 
Autor zupełnie na seryo rzecz bierze — a owo 
hasło bezmyślne powtarza nieustannie i wręcz 
programem nazywa. Zaznacza on naprzód różni- 
cę między „iakoś to będzie“ a „jakoś to p ój- 
dzie* — twierdząc, że „pierwsze hasło ozna- 
cza bezmyślność i bierność, drugie lekkomyśl- 
ność ale zarazem i żywotność.* Różnica to dzi- 
wnie subtelna, którą jeszcze zaciemniają dałsze, już 


leży majątek drugiego kandydata. Rudki i Łęto- 

Pan S. K. twierdzi. że różnorodność czynni-| wnia. Ten drugi nie jest wprawdzie Polakiem 
ków monarchii ułatwia niezmiernie ową „lekko-|z rodu, ale dawno osiadły tutaj, zżył się z tutej- 
myślną* politykę i że hr. Taaffe jest jej uosobie- |szemi stosunkami, bierze czynny udział w Radzie 
niem. Tego nawet najzaciętszy hr. Taaffego prze- | powiatowej; troszczy się o kilka szkółek, poło- 
ciwnik nie śmiałby twierdzić — tego nawet my, |żonych w jego dobrach; zajmuje się gorliwie i 
których przedstawiają zawsze jako uosobioną | skutecznie, chociaż bez rozgłosu, budzeniem prze- 
„negacyę“ nie powiedzieliśmy nigdy. A już zgoła | mysłu domowego między włościanami, szczegól- 
oburzające są słowa autora, że owo hasło jakoś|nie koszykarstwsm. Nie wątpię, iżby należał do 


to póidzie „pomimo swej nieco burszowskiej|Koła polskiego bez zastrzeżenia, a przydałby się | 


(prawda!) formy, jest wyrazem jedynej austrya- |swoją znajomością stosunków krajowych niemniej 
ckiej syntezy, bo idei dynastycznej i je-|jak inny. Takie jest moje zdanie. Może się mylę, 
dynsi prawdy żŻywotnej, bo władzy ijale to przyszłość dopiero okaże! O drugim kane 
dążeń Monarehy*. Oburzające to jest raz|dydacie, który dotąd zasiadał w Radzie państwa, 
dla tego, że „dąż*nia Monarchy“ zestawia z owem | wiemy tyle, ile o nim tam wygłoszono przy spo- 
hasłem, które wyraża tylko lekkomyślne spycha-|sobności, kiedy żądano pozwołenia na ścigania go 
nie spraw z dnia na dzień — a powtóre, że|sądowe za jakąć sferę Z pocztmistrzem. Zrasztą 
służalstwo swe posuwa aż do bałwochwalstwa, I głucho o nim w parlamencie; -pozu parlamentem 
gdy „władzę i dążenia Monarchy* nazywa „je-|za to głośno o nim mówią. Jeżeli więc komu na 
dyną prawdą żywotną*. A wszakże gdyby |tem zależy, aby tak było dalej, aby poseł zasłu 
już nic innego, to samo Chrystusowe „oddaj Bo-|giwał i na przyszłość na takie same uwagi poza- 
gu co boskiego a cesarzowi co cesarskiego“ | parlamentarne. wówtzas Diechaj mn powiedzą, że 
stwierdza, że oprócz „władzy i dążeń Monarchy* |na to nie trzeba koniecznie być posłem, wystar- 
są jeszcze jakieś inne prawdy żywotne. czy do tego charakter czysto 'prywatny 

Ale dosyć tego. -Moglibyśmy cały numer za-| Komitet centrałny, zdaje kę innego jest zdania 
pełnić, gdybyśmy chcieli wdawać się w szcze- |skoro jego popiera chociaż równe prawo według 
gółowy rozbiór tego steku niedorzeczności pod | regulaminu przemawia za drugim. Należało zatem 
tak zwaną „poważsą” firmą Czasu ogółowi na-|czekać jeszcze, a nie narzucać kandydata. Takie 
szemu do wierzenia podanych. Ciekawych 'odsy-|jest moje zdanie, którego nikomu nie narzucam, 
łamy do samej korespondencji. Niech ją prze-|i za które nawet nie ręczę, czy jest ściśle logi- 
czytają uważnie, niech się sami przekouają, eo|czne, bo w dzisiejszych czasach można nawet 
organ ten śmie rządowi jako program podsuwać, |zwątpić w to, czy się samemu myśli logicznie, 


| 


| myśleniu zwykłych śmiertelników, ale nie przeciw 
i uchwale komitatu centralnego. Bynajmniej, owszem 
proszę go uprzejmie, aby raczył swoją ostatnią u- 
chwałę umotywować choćby jakiemi figlami lo- 
gicznami, a wszystko będzie dobrze, i pozory po- 
wagi będą uratowane, i skutek przez większość 
komitetu upragniony będzie osiągnięty i zasada 
osławionej karności będzie uwzględnioną. 


Zgromidzenie wyborców lwowskich. 
Lwów, 31 maja. 

(=) Jak można było łatwo przewidzieć tak się 
stało. Z zaproszonych przez komitet ściślejszy 
przedwyborczy kandydatów nikt nie stanął przed 
wyborcami, prócz dra Karola Le wakowskiego, 
który ubiegając się ponownie o mandat ze stolicy, 
uważał za swój obowiązek stanąć przed wybor- 

teami, nie w celu wypowiedzenia mowy kandy- 
dackiej, tego bowiem nie potrzebował czynić, sko- 
ro niedawno, bo w pażdzierniku stawał przed 
wyborcami jako kandydat a w mowie relacyjnej 
jeszcze wyraźniej zaznaczył swoje zapatrywania, 
stanął na wezwanie dlatego, aby zadość uczynić 
słusznym wymaganiom wyborców, którzy inter- 
pelacyami wyjawiają różne żądania swoje i zaża- 
lenia. 

Dlatego z objawem żywego niezadowolenia 
przyjęło zgromadzenie krótki list drugiego kan- 
dydata JE. dra Smolki — że nie stanie przed 

| Pora, nie ma im bowiem nie więcej do 
powied.enia, nad to, Że będzie się uważał za- 
szczyconym, jeżeli go wybiorą. Zdaniem wielu 
JE. dr. Smolka tem niewłaściwiej postąpił, nie 
,jawiąc się na zgromadzeniu, iż doszło do jego 
wiadomości, że po sprawozdaniu  poselskiem 
i wyborcy zamierzali interpelować szanownego po- 
lała, co się jednak dlatego nie stało, że dr. 
iSmolka po przemówieniu natychmisst* opuścił 
„salę. Mógł przeto i powinien był szanowny kan- 
jdydat skorzystać z drugiej sposobiiośći, aby 
wyborcy nie byli w swych prawach ukró- 
ceni. 
| W niedzielnego numeru Nowej Reformy czy 
liebsiey dowiedzieli się. jaką odpowiedź nadesłali 
jar. fadeusz Rete rski i p. Tadeusz Ronta- 
jnowiez. Limi «uyiemo przyjęło zgromadzenie 
| długo-trwałem: oklaskami. 

Dr. Kubaia rownież zrezygnować Iiztownie, 
| Ten szanowny kandydat, znany szerokim kołom 
jinteligencyi ze znakomitych dzieł swoich histo- 
„rycznych, dotychczas nie brał żywszego udziału 
(w życiu politycznem — rezygnacyą zaś swoją 
|złożył dowód szerokiego poglądu politycznego i 
;jagnego ocenienie sytuacyi wyborczej a zarazem 
„pięknego charakteru, wielu bowiem na jego miej- 
sca uległoby może było namowom swoich przy- 
jaciół, mając od razu poparcie silne w dwóch 
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wręcz niezrozumiałe frazosy, jak: „pierwsze (ja- |co krajowi, który ma według Ceasu rząd ten |skoro się nie chce być upartym, jak kozioł, lub, miejscowych dziennikach. Nie chciał dn jednak 


koś to będzie) lepiej stosuje się do tego, co stale popierać, do popierania zaleca. 


było, drugie (jakoś to pójdzie) do tego, co jest 
jeszcze; oba jednak wyrażają położenia , które 
może są najistotniejszą, najgłębszą przyczyną 
pokrewieństwa z wyboru, jakie od niedawna po- 
wstało, położenia w odmiennych warunkach i z 
odmiennych przyczyn, oba jednak przymusowe“. 
To już chyba drwiny z czytelników, których 


Czas i p. S. K. tskiem! karmi niedorzecznościami. | Polityka 
A napisawszy poprzednio, że hasło „jakoś tojb ezmyślnych 
będzie“ oznacza lekkomyślność, pisze dalej |s kieh. 


w tonie poważnym : 
„W skomplikowanej naturą rzeczy, a zagma- 
twanej biegiem wypadków, okolicznościami i ludz- 


kiemi wymysłami wewnętrznej sytuacyi Ojo | 


tak zarozumiale zuchwałym, że się dziś zwie to 

Pisaliimy niedawno o protegowanych przez |białem, co onegdaj nazywało się szarem lub nie- 
stronnictwo Czasu kandydaturach bezmyśl-|bieskiem lub inaczej, według potrzeby chwilo- 
nych — a nazywając je tak, nie przypuszcza- |wej. „Wlazłeś między wrony, krakaj jak i ony.* 
liśmy, że tenże sam Czas wkrótce potem bez-|tak mówi mądre przysłowie, a kto nie chce się 
myślność, a raczej jak sam powiada lekkomyślność | poddać temu prawidłu, temu gotowe wrony wy- 
padniesie do wysokości i znaczenia programu. | dzióbać oczy; co najwięcej trzeba siedzieć cicho. 
I oto jak pięknie jedno z drugiem się zgadza! |Jedusk „siedź w kącie, znajdą cię,“ nie wiele o- 
lekkoduchów potrzebuje|biecuje pociechy, bo przy dzisiejszym stanie rze- 
kandydatur poseł-|czy przysłowie to nie przydaje się na nie; co naj- 
więcej pierwsza część jest jeszcze praktyczna, tj. 
siedzieć cicho i nie „puszczać pary z gęby.* Ale 
cóż robić, „czem garnek za młodu nawre, tem 
skorupka trąci,“ dlatego odzywam się z protestem 
przeciw krzywdzie, wyrządzonej prawidłowemu 
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„tego uczynić, aby mimowoli nie pójść na rękę 
„bezwzględnie ministeryalnym*. Zrozumieli to 
wyborcy, i list szanownego profesora przyjęlirównież 
oznakami zadowolenia. 

Po odczytaniu listów zaprosił przewodniczący 
dr. Piotr Gross dra K. Lewakowskiego na trybu- 
nę. Zgromadzenie przyjęło szanownego kan- 
dydata hucznemi oklaskami. Ten przemówił jak 
następuje : 

Szanowne Zgromadzenie! Posłuszny wystoso- 
wapemu do mnie wezwaniu komitetu wybor- 
czego, staję powtórnie przed Wami, nie w celu 
wygłaszania mowy kandydackiej, albowiem prze- 
konany jestem, że żadne popisy oratorskie nie 
zdobędą mi zaufania wyborćów, jeżeli go dotąd 
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i Societe Mutuelle de Publicitó A. Lorette, directeur. Rue S-te Anna 51-bis. 


nie posiadam, ale w celu zaznaczenia ducha kar- 
ności w naszym własnym obozie, a zarazem zło- 
żenia dowodu, jak bardzo mi zależy na kaźdem 
zbliżeniu się do wyborców i wysłuchaniu ich 
życzeń i zapatrywań. 

Do tego, co wypowi działem jako moje przeko- 
nania roku ubiegłego, nie mam co dodać, Nie- 
stawiałem programu, bo wówczas stawając jako 
kandydat na krótką sesyę, uważałem to za rzecz 
niestósowną, a zresztą uważałem to za rzecz wła- 
ściwą, ażeby program wyszedł z łona stronnictwa 
do którego należę, albowiem jako taki miałby 
większe znaczenie i doniosłość. Skoro to nastą- 
piło, a program ten mieści w sobie prawie wszy- 
stko to, co wypowiedziałem w mojej przeszło- 
rocznej przemowie, we formie krytyki stosunków 
naszych, nie potrzebuję go powtarzać, bo z góry 
do niego się przyznawałem. 

Moje zapatrywania na nasz stosunek do Austryi, 
nasze położenie we Wiedniu również wówezas 
wypowiedziałem, a to, co pominąłem, starałem się 
uzupełnić w mojej przemowie relacyjnej, o ile 
to było możliwe. 

Czy się tego zapatrywania i tych przekonań 
trzymałem sumiennie jako poseł, waszą rzeczą 
osądzić. 

Miałem sobie za obowiązek święty jako poseł 
wypowiedzieć otwarcie moje przekonania o po- 
łożeniu naszem i z góry zapowiadam, że pragnę 
tylko na podstawie tych moich przekonań być 
wybranym. 

Ani słowa też nie odwołuję z tego, co tu wam 
wypowiedziałem w obydwu przemowach. Ale ko- 
rzystam z okazyi, ażeby z oburzeniem 
ódrzucić zarzut, ża wystąpiłem prze- 
ciw jednej klasie społeczeństwa, dość 
jest 1 tak waśni pomiędzy nami, szerzyć "tę 
waśń byłoby zbrodn'ą. Powiedziano mi. że wy* 
stąpiłem przeciw szlachcie! Jak z jednej strony 
jest śmiesznością, tylko u nas praktykowaną. 
wyciągać dawno pogrzebane nasła, które w 
pośród narodów, żyjących pełnem Życiem po- 
litycznem, już nie istnieją tak z drugiej 
strony jest fałszem, jakoby większa ' posia- 
dłość ziemska była w rękach prawdziwej 
szlachty polskiej, ta bowiem tylko* małą jej 
część posiada. 

Ja przypomniałem wam fakt, że dola naszego 
kraju spoczywa w rękach jednej ezęści na- 
Sege społeczeństwa, t. j. wyborców z większej 
posiadłości, fekt niezaprzeczony, że ia * część 
nie dała dowodów, ażeby udała kyla bronić od- 
powiednio interesów naszego n*$du, kraju ua- 
szego. (Oklaski). ! 

Uczyniłem to w celu, ażeby” przed wyborami 
które przeważnie w ich ręku spoczywają, ocknęli 
się i usunęli braki — zaś z drugiej strony pra: 
gnąłem rozbudzić żywsay udział w pośród wy- 
borców miejskich, ażeby przez stosowne wybory 
utworzyli mniejszość znaczniejszą, która zorgani- 
zowana z pawnością wpłynęłaby na postępowa- 
nie Koła. 

Ci, którzy sądzą, że wystąpieniem tem wra- 
zie mojego wyboru utrudniłem obie 'stanewiske 
w Kole, są tego błędnego zapatrywania; że w 
życiu politycznem słówka grzeczne i dwuznacz- 
ne wystąpienie odnoszę sukcesa. —: Tak nie 
jest — stronnictwa polityczne, skoro czują swą 
silẹ — łamią przekonania i ludzi, a nawet i za” 
sady, byle dojść do celu; — dalej to, co tu wy- 
powiedziane, było tylko słabym echem iego, ce 
koledzy moi w Kole odemnie słyszeli — nie mia- 
łem więc wiele do stracenia; — 2 drugiej stro- 
ny, moi panowie, zapewni: was mogę, że wy- 
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jestem aktorem do pańskich dramatów! Czytaj 
pan, czytaj? dałej!... 
Zjawienie się „Kromwela*, dokonało dzieła 


Kółka podobnego rodzaju wytwarzają zawsze 
odwagę do czynu i uzbrajają każdego uczestnika 
w broń dwojaką: w rynsztunek własnych prze- 


formą Ody, Epopei i Dramatu. 


trzy działy odpowiednie z charakteryzującą je | jak w liberalizmie politycznym, było wyzwole- 
Wiek nasz jest |nie się z więzów | powszechnej niewoli, . dążność 
według niego wiekiem -draarótu, «a ten | zawierk | do zabezpieczenia wolności osobistej, do wyoso- 


stanowczej rewolucyi w literaturze francuskiej. 
Wprawdzie poezya Beranżera i Lamartina nie 


należała już do epoki zwanej Empire, Chateau- 
La mort vénérable est ton apntheoge. | riand używał niepospolitej sławy, rewolucya była 


Leconte de Lisie, 


I. 

Przy końcu roku 1827 cały świat literacki we 
Francyi żywo rozprawiał o nowym dramacie Wi- 
ktora Hugo, p. t. Kromwel, i o tegoż przedmo 
wie, w której upatrywano „manifest“ romanty- 
ków. Pewnego dnia czytano ten dramat w gro- 
nie sproszonych osób między któremi znalszł 
się także sławny artysta, Talma, podówczas po- 
deszły już w latach. 

Sluchano czytania wśród religijnej ciszy. Sło- 
wa, jak na ówczesną epokę, najśmielsze, nie 


wywoływały żadnego oburzenia, mistrz miał bo-| 
wiem tym razem rozumnych tylko słuchaczy. | 


W innem gronie byłoby inaczej; w walce z kla. 
sykami nie przebierano w wyrażeniach. 
Scenę Kromwela z Davenantem w trzecim 


poniekąd spełnionym już faktem, ale brakowało 


jej dotąd śmiałego, genialnego przewódzcy. Stał 


się mim dopiero Wiktor Hugo. Słusznie mówi 
o nim Ernest Renan w pośmiertnem wspomnie- 
niu, że „był on głośnym trębaczem, walącym 
zbutwiałe mury dźwiękiem swojej surmy*. 

Pisarze XVII i XVIII wieku upatrując skoń- 
czone piękno i dokiadność w istniejących wzo- 
rach, odpychali zasadę rozwoju i postępu, nie 
zdolni pojąć uroczych tajemnie twórczości, ani 
zrozumieć niepohamowanych porywów geuiusza, 
rwącego zapory przestarzałych form. Na po- 
czątku naszego wieku panowanie tego wsteczne- 
go konserwatyzmu było u szczytu. 

Zjawili się przodownicy nowego kierunku, któ- 
rzy wyzwolili ducha z net materyi, oswobodzili 
myśl z niewolniczej formy, dali polot uczuciom. 
Po nad wszystkimi zajaśniała gwiazda Wiktora 


akcie rozpoczyna wiersz, który mógł wydać się' Hugo i przyświecając zwycięzkiemu pochodowi, 


nadzwyczaj rążącym dla zwolenników wymuska- 
nego klasycyzmu. Przyjęli go iednak słuchacze 
owi spokojnie. Oglądano się tylko z ciekawością 
na Talmę, ehegc wiedzieć, jak przyjmie Śmiały 
ten ustęp artysta, który tak świetnym na scenie 
bywał iłómaczem Racina. 

Cięższa była próba, gdy usłyszano pamiętne 
słowa: „Lecz powiedz, kto świece nogasił?* 
Wobec wrażenia jakie ten wiersz wywołał, zda- 
wało się, jakby od jednego zamachu runęły bożki 
epoki Ludwika XIV z wyżyn Olimpu. — Czytano 
dalej — aż nagle przerwał Talma okrzykiem: — 
Otóż to mi dramat! natura! prawda! Otóż to 
sztuka, na którą tak długo czekałem | Panie Hugo, 


wzbiła się wysoko nad olbrzymią kopułą klasy- 
cyzmu. 

Naówczas poeci zmarłej „Muzy. francuzkiej* 
rozprószyli się. Ogniwo polityczne, które ieh wią- 
zało, cesarstwo, było już zerwane; nie było już 
dla nich przyszłości. „Naqkoło Wiktora Hugo — 
pisze Sainie-Beuve *) — wytworzyła się serdeczna 
zażyłość niewielkiego kółka nowych przyiaciół ; 
razem spędźano wieczory i własne odczytywano 
poezye... W zimie wieczory te bywały okazalsze 
i przypominały niekiedy czasy dawnej Muzy, 
przybierając charakter owego bractwa“ 


*) Critiques. et portraits. T I. str. 363. 


konań, zostawiany częstokroć na boku i w opi- 
nię zbiorową kółka, głoszoną z zapałem. Spójnią 
owego kółka i duchem, który je ożywiał. był ro- 
mantyzim. Sztandar romantyzmu w górę wznie- 
siony, skupiał tych bojowników do żarliwej i roz- 
głośnej walki w dziennikach, przedraowach dzieł 
i dziełach samych. 

Klasycy, jak każdy zastęp zwolenników prze- 
starzałej doktryny, zżymali się i zapalali gniewem 
unosząc się niekiedy w swej ślepej zaciekłości 
tak daleko, że jawne wywoływali zgorszenie 
w sterach literackich. Baour-Lormain, np. wystą- 
pił z komedyą pod tyt: Klasycy i Romantycy, 
w której pierwsi są porządnymi ludźmi, drudzy 
zaś oszustami. Feletonista Hoffmann, pisząe o Szy- 
lerze, w zaciekłości posuwał się do twierdzenia, 
że auior Dziewicy Orleańskiej zasługuje na to, 
aby publicznie rózgami go wysmagać. Lemercier 
wykrzykuje z emtazą „Hugowie bezkarnie 
tworzą wiersze“. Nieuorzeczne miotanie się tych 
ludzi przeciw nowemu kierunkowi doszło do te- 
go, iż przedłożyli Karolowi X zbianie z prośbą, 
aby zabronił przedstawiać sztuki. nanisane w du- 
chu romantycznym. 

Potrzeba było ludzi niepospolitego talentu, ta- 
kich, jakimi byli współtowarzysze Wiktora Hugo, 
aby zwyciężyć zastęp, mający za sobą tradycyę 
Rasynów i Korneilów. Potrzeba było mistrza tak 
wielkiego, jakim był przewódzes młodegó stron- 
nietwa, aby nowemi arcydziełami zastąpić Cyda 
i Andromachę. 

Deklaracya w przedmowie do Kromwela, na- 
kreślona potężnem piórem. daje świadectwo ca- 
łej głębokości umysłu wielkiego poety. Rozwój 
lndzkości w dziedzinie piśmiefiniectwa dzieli antor 
na trzy wybitne epoki: pocżątkową, starożytną 
i nowoczesną. W dziełach poetów wykazuje on 


w sobie wsz”stkie życia żywioły, materyę:i du-|bnienia się w samodzielnej twórczości i działal- 
cha, śmieszność ! piękno. Najwyższym  poezyi | ności w dziedzinie literackiej. 


ideałem jest tworzenie charakteru. 


W rok po owym manileście, który zapowiadał 


W dalszym «iągs' przedmowy, chłoszcze aużor|dążności wielce realistyczne, napisał wielki poeta 


niemiłosierną satyrą obóz klasyków, ośmieszając: Orientales, będące niezaprzeczenie najpiękniejszym 


elegancyę tej szkoły 1 jej niewyczerpane pery- 
frazy. 

Wtedy to już, po raz pierwszy w owym ma- 
nifeście, przybiera mistre, ton deklamatorski, ora- 
torski, ten sam, którym nacechowana słynna jego 
odezwa z czasów oblężenia Paryża, odezwa do 
Niemeów, wzywająca ich w imię ludzkości i cy- 
wilizacyi, aby opuścili mury „stoliey świata. * Tonu 
tego vd początku zawodu pisarskiego do grobo- 
wej deski nie porzucił, przemawiał %awsze do 
ludzkości z olimpijskiej wyżyny, w pełnem swe- 
go posłannictwa poczuciu. i ] 

Charakterystyczna ta cecha jego poezyi zadzi- 
wiać nie powiauk. Wszakże ton taki, w większym 
lub mniejszym stopniu; wszystkim jest właściwy 
poetom, szczególnie francuskim. Dziś w rzeczy 
samej, gdy świat kroczy drogą skrajnego utilita- 
ryzmu, ton „dbisjwydawać qię moża zażącym, nie 
nosił on jednak w sobie ani cienia śmieszności 
naówczas, gdy tak piekącą była potrzeba reformy 
w dziedzinie piśmiennictwa. Nowe poglądy úw- 
czesne potężnym prądem swym uniosły Wiktora 
Hugo w boj tak zapamiętały, że prawem zwy- 
kłej przeciw zastojowi reakcyi, niejednokrotnie 
musiał wpadać w przesadę. Nie czyni to ujmy 
jego wielkości. Z równą da się słusznością powie- 
dzieć, że wpadłby em był także w zupełny raa- 
lizm, gdyby nie był wielkim myślicielem i za 
wielkim na to poetą, Romaatyzm był naówczas 
w istocie, tak jak go zdefiniował sam Wiktor 
Hugo „liberalizmem w literaturze“. Prawem jego 

i 
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z niezrównaną werwą i dowcipem wymuszoną |i najbujniejszym rozkwitem jego wyobrażni, ja- 


óniejącym całym urokiem tego prądu, za którym 
postępywałs szkoła. Byłto jakby wykrzyk zwy. 
cięstwa, jakby rytm nowych światów, tchnący 
porywem szlachetnego uczucia, w którym nie 
przebijała, namiętność polityczna i fakeyjna. W 
przedmiotowym zewnętrznego świata obrazie, wy- 
powiada autor w świetnych strofach przez usta 
wschodniego fellaha, to wszystko, eo czuła po- 
iężna jego dusza. 
i Niepospolitej potrzeba było potęgi słowa, aby 
zniewolić leniwego wówczas czytelnika francu- 
skiego, de przeczytania 4000 wierszy, w których 
nie ma ani melodramu, ani tematu łzy wyciska- 
jącego, ani wzruszającej treści, w których wszy- 
stko usposabia tylko do rozkosznego marzenia. 
Jestto wybitny rys jego poezyl — potęga o- 
brazowanią, Jaśnieje ona tem większym blaakiem 
w drugim utworze. jego lirycznych natchnień: 
feuilles d' automne. Obrazowanie służy tu de 
opięwania czasów ubiegłych. Z żałością mówi tu 
poeta p tem co niegdyś ueznwał; „Cóż wam u- 
czyniłem młode moje lata, żeście tak odemnie 
prędko uleciały, sądząc. żem wami nasycon. * 
Pośrednie ogniwo między Berangerem i La- 
martinez tworzę w piśmiennictwie francuskiem 
poezye liryczne Hugona. (D. e. n.) 


RR 


2 Nr. 123 


Gdy jaż nikt się do interpelacyi nie zgłosił, 
zamknął przewodniczący zgromadzenie, zapowia- 
dając. że w następną sobotę zwoła zgromadzenie, 
na którem poda nazwiska kandydatów, których 
komitet poleci wyborcom do popierania. P. Re- 
wakowicz zapowiedział, że na zgromadzeniu tem 
poda dwie ważne sprawy do wiadomości kandy- 
datów, jednę z dziedziny fiskalizmu, i drugą o 
systemie robót publicznych. 


chodząc z Koła, wyniosłem nietylko szacunek 
wszystkich bez wyjątku członków jego, ale na- 
wet przyjaźń wielu z moich najzaciętszych prze- 
ciwników. i 

A zresztą, moi panowie, ja stoję przed wami, 
jako kandydat na posła z miasta — innego man- 
datu nie przyjąłbym , chociażby mi go ofiarowa- 
no. Obowiązkiem moim jest mówić prawdę, bro- 
nić interesu moich wyborców, o ile się to z na- 
szą myślą narodową i z dobrem ogółu zgadza! 
nie dbam o to, czy się kto gniewa lub nie. 

Mandat ten najpiękniejszy i najzaszczytniejszy, 
albowiem mandat z rąk klas pracujących — nie 
tylko tych. którzy pracują szydłem, młotem i 
pługiem — ale i tych, którzy pracują piórem i 
słowem. a których dola, jest jedną! przyjmę z 
wdzięcznością. 

Los ich popierać, stawać w obronie ich życzeń, 
wszędzie i zawsze uważam za wzniosłe zadanie, 
któremu odpowiem i wierny pozostauę, skoro 
mię swem zaufaniem zaszczycicie. 

Po ueiszeniu się oklasków, interpelował poseł 
Zimmerman kandydata w sprawie koufiskat dzien- 
ników. 

P. Lewakowski odpowiedział, że już w 
styczniu b. r. na wezwanie ze Lwowa poruszał 
tę sprawę w Kole, ale bezskutecznie. 

Następnie zabrał głos p. Rew akow icez Hen- 
ryk, reduktor Kuryera lwowskiego, celem popar- 
cia rezolueyi, którą wniósł do poparcia wybor- 
com, a upraszając prezydyum zgromadzenia, aby 
w razie przyjęcia przez zgromadzenie, zechciało 
pozwy doręczyć wybranym posłom. 

Rezolucye te opiewają : 

Wyb»rey miasta Lwowa, zgromadzeni d. 30 
maja 1885, upraszają leprezentacyę kraju w Ra- 
dzie Państwa, aby w interesie zapewnienia sku- 
tecznej kontroli nad sprawami publicznemi po- 
czyniła stosowne kroki i dołożyła wszelkich sta- 
rań celem : 

1) „Zniesienia stempla dziennikarskiego ; 

2) Zmiany ustawy prasowej w kierunku ska- 
sowania tak zwanego postępowania objektywnego 

3) Zapewnienia swobody konstytucyjnej dla 
zgromadzeń publicznych i stowarzyszeń ; 

4) Zabezpieczenia swobody obywatelskiej przy 
wyborach od nacisku organów i władz admini- 
stracy jnych. 

Wyborcy miasta Lwowa wyrażają nadzieję, Że 
szczególnie posłowie stolicy zajmą się poparciem 
tych naglących życzeń. 

Wnioskodawca w długiem a znakomitem pize- 
mówieniu uzasadniał każdy nstęp z osobna, ilu 
strując wybornie przykładami i drastycznemi fak- 
tami swoje twierdzenia — nie chcąc jednak Nowej 
Reformy narażać na niechybną konfiskatę, z ża- 
lem muszę o nich zamilezeć. Ponieważ zniesie- 
nie stempla dziennikarskiego natrafia u rządu 
tylko na czysto finansową trudność, proponuje p. 
Bew., dochód ze stempla (około 110.000 złr.) 
zastąpić opłatą od tytułów hrabiowskich, a spo- 
dziewa się takiego sukcesu finansowego, że pań- 
stwo nietylko nie straci, ale jeszcze zarobi na tej 
zamianie. Punkt drugi ilustrował wybornie nie- 
wytłómaczonem zjawiskiem, że pisma lwowskie, 
przedrukowujące artykuły z pism wiedeńskich 
lub krakowskich (nawet z Czasu) i odwrotnie 
bywają konfiskowane. Przy czwartej rezolucji 0- 
powiedział liczne nadużycia, jakie się dzieją ńa 
prowincyi podczas wrtżrów, których jednak nie 
może w swojeif" pismie podawać, prokuratorya 
bowiem natychmiast je konfiskuje. 

Mow?” p. Rewakowicza przerywano ciągłemi 
oklaakami, a rezolucye jego poparł prof. Jaeger- 
man faktami, które zna z własnego doświadczenia. 

Wszystkie rezolucye przejęło zgromadzenie pra- 
wie jednegłośnie. 

4). P. Neusser urzędnik, wniósł w imieniu 
własnem i licznych towarzyszy następującą inter- 
pelacyę: 

1). Z uwagi. że nader liczną część wyborców 
miasta Lwowa sianowią urzędnicy państwowi, 
przeto ałuszną jest rzeczą, by deputowany stolicy 
był również ich orędownikiem, 

2). z uwagiże stan urzędniczy od dawnego już 
czasu wygląda uregulowania swoich stosunków 
służbowych przez pragmatykę służbową, 

3). 4 dalszej uwagi, iż wymiar penayi wdów 
i sierót po urzędnikach państwowych, pochodzą- 
cy z ubiegłego wieku, stosunkom obecnym nie od- 
powiada i z uwagi, iż sejm królestw korony św. 
Szczepana, przez Najjaśniejszego Pana sankcyo- 
n»waną ustawą dolę tychże pod względem mate- 
ryalnym znacznie polepszył. co stanowi precedens 
dla krajów w Wys. Radzie państwa reprezento- 
wanych, 

4). z uwagi, że ustawa z r. 1873 normujący 
pobory służbowe urzędników państwowych wy- 
maga rewizyi, 

5) z uwagi nakoniec, że w ubiegłej kadencyi 
nie na korzyść urzędników państwowych nie 
zdziałano, 

interpelują e. k. urzędnicy państwowi Szano- 
w..ego Pana kandydata, dalecy jednak od tego, by 
interesom własnym interes obywatelski podporzą- 
dkowywali, czy i o ile Szanoway Pan kandydat w 
razie wyboru zamyśla bronić spraw urzędników 
p-ństwowych w Wys. [zbie Ustawodawczej, a 
1 mowicie uchwalonych już przez zgromadzenia 
w .ędników, a względnie, czy zechce wziąść ini- 
cyatywę w sprawie pragmatyki służbowej? 

Interpelacye te poparł p. Rewakowicz H. 
dla wiadomości kandydata faktami z pola prote- 
kcyjek, a p. Jaegermann przypomniał kwe- 
styę wysoce niesprawiedliwą bezpłatnych kandy- 
datów, szczególniej w biurach technicznych. 

D. Lewakowski przyrzekł jak najgorliwiej 
popierać słuszne żądania urzędników zawsże i wszę- 
dae, gdzie będzie miał do tego sposobność Co 
się zaś tyczy bezpłatnych praktykantów, to zda- 
niem jego młodzież nasza zanadto rzuca się do 
biur, a nie stara się dobijać stanowisk niezawi- 
siych. 

Tą odpowiedzią był prof. Jaegerman nie zu- 
rełnie zadowolony, ponieważ żąda od lwowskiego 
Luota, aby wziął inicyastywę w tych sprawach, a 
uie korzystał dopiero ze sposobności. A jeżeli 
waleząc, nie zwycięży, uzyska przynajmniej wdzię- 
'zmość wyborców i wskaże drogę innym szermie' 
140m prawdy i słuszności. 

Dr. Goldmann dla wiadomości kandydata 
podał różne nadużycia fiskalne 

Dr. Lewakowski odpowiedział, że znane 
mu są doskonale stosunki fiskalne, które nieste- 
th za ez:sów ministra obeenego, dr. Dunaje- 
TRL najciężej w kraju naszym dają się we 

naki. 


Od ks. dra Chotkowskiego otrzymujemy 
następujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze! y 
W niedzielnym (122) numerze Pańskiego pisma 
został ogłoszony list hr Antoniego W o dzi cki e- 


tury, ale czyni mi zarzut, że wbrew danemu 
przyrzeczenia swoją kandydaturę postawiłem. 
Celem wyjaśnienia tój sprawy proszę o gościnność 
w łamach Pańskiego pisma dla następujących 
słów kilku. 

Widocznie uszło uwagi hr. Wodziekiego to, 
co z góry mu oświadeczyłem, że w razie gdyby 
moja kandydatura była możliwą, nie mógłbym 
jój z własnej chęci cofać na jego korzyść, dla 
tego że z bardzo poważnych, a dla mnie decy- 
dujących stron, poruszono ją przed dwoma ty- 
godniami. Ponieważ jednakże sprawa zahaczyła 
się o to, czy mam potrzebne do wyboru trzylecie 
obywatelstwa, a ja sam nie wysuwałem mojej 
kandydatury, dla tego że posłowanie nie przy- 
chodzi w porę moim obecnym naukowym zaję- 
ciom, przeto sądziłem, że z mojej strony nie po- 
trzebuje się rywalizacyi obawiać. h 

Skoro jednakże wątpliwość co do mojej wybie- 
ralności została w ostatniej chwili usunięta, czu- 
łem się zobowiązany na wyraźne a zaszczytne 
zaufanie publiczne odpowiedzieć gotowością do 
obywatelskiej służby. Hr. Wodzieki zdaje się 
przytem i tę jeszcze okoliczność spuszczać z oka, 
że powiat Wielicki nie chciał jego kandydatury 
uwzględnić, że zatem — choćbym nawet i ja był 
odmówił, jeszcze jego wybór nie był absolutnie 
pewny. y 

W końcu nie potrzebuję zapewniać, że ija 
byłem gotów poddać się decyzyi centralnego ko- 
mitetu i natychmiast cofnąć moją kandydaturę, 
gdyby nie była zatwierdzoną, bo przybywam z 
pruskiego zaboru, gdzie tego rodzaju posłuszeń- 
stwo liczy się do najprostszych obowiązków. 

Przyjm Szanowny Panie Redaktorze wyrazy 
poważania 

Kraków 30 maja Ks. Chotkowski. 

Da. 30z. m. miało się odbyć zgromadzenie wy- 
borcze w Lubaczowie a 31 w Jarosławiu, 
na których p. Wachnianin miał oświadczyć, że 
się kandydatury zrzeka. P. W. jednak, czy to 
z własnego popędu, czy pod presyą swych zwo- 
lenników od powziętego zamiaru odstąpił a raczej 
dane już oświadczenie cofnął. Z tego powodu 
owe zebrania zostały odwołane, a skończyło się 
na luźnych pogadankach z wyborcami, przy czem 
jednak księża rnscy silnie za p. W. agitowali. 


Dnia 30 bm. odbyło się zgromadzenie przed- 
wykercze powiatu myśleniekiego, które- 
mu przedstawił się kandydat przyjęty na zje- 
ździe ” zjednoczonych komitetów wadówiekiego i 
myślenieckiego p. Józef Popowski — a któ- 
rego zatwierdził komitet centralny. Kandydat 
w obszernej i wyczerpującej mowie rozwinął 
przed wyborcami swój program, co trafiło tak 
przekonywująco do wyborców, iż mu rzęsistemi 
oklaskami odpowiedziano. Kandydaturę p. Popow- 
skiego poparł w obszernej mowie członek komi- 
tetu dr. Łodziński, podnosząc prace literac- 
kie kandydata, które najlepiej dowodzą wysokich 
jego zalet — a przedstawiając jego przeszłość tyle 
dla nas sympatyczną. Zgromadzenie, liczące prze- 
szło 80 wyborców przeważnie włościan z całego 
powiatu postanowiło jednogłośnie p. Popow- 
skiemu p'zy wyborach wszystkie głosy oddać i 
uważać wszelkich innych kandydatów za pokątnie 
na własną rękę działających. 


Komitet centralny dla Galicyi wschodniej uchwa- 
lił ogłosić kandydaturę p. Ottona Hausnera 
na okręg miejski Stryj-Sambor-Drohohycz. 


Ks. biskup Pełesz ogłasza w ostatnim nu- 
merze Miru pismo, w którem powtarza „kat e- 
goryczne oświadczenie, udzielone interesowa- 
nym już dawniej, że wyboru na posła nie 
przyjmie. * 


Dzienniki ruskie ogłaszają ostatecznie ułożoną 
listę kandydatow ruskich. Komitet Rady ruskiej 
stawia: na okręg Kałusz-Dolina-Bóbrka Juliana 
Romańczuka; na Stryj-Drohobycz-Aydaczów 
Wasyla Kowalskiego; na Złoczów-Przemyśla- 
ny Longina Rożankowskiego; na Lwów- 
Gródek-Jaworów Wasyla Nahirn ego; na Brze- 
żany-Podhajce-Rohatyn Damiana Sawczaka; 
na Czortkow-Buczacz Mikołaja Gałuszczy ń- 
skiego; na Sokal-Rawę-Zółkiew Wasyla Ko- 
walskiego; na Tarnopol-Zbaraż-Skałat Miko- 
laja Siczyńskiego; na Husiatyn-Trembowlę 
Izydora Szaraniewicza; na Brody-Kamionkę 
Iwana Sirko; na Sambor-Staremiasto-Turka 
Mikołaja Antoniewiceza; na Przemyśl-Mości- 
ska-Dobromil Dyonizego Sienkiewicza; na 
Kołomyję - Sniatyn- Buczacz Iwana Ozarkie- 
wicza; na Jarosław-Cieszanów Natala W a c h- 
nianina; na  Stanisławów-Bohorodczany-Na- 
dwórna- Tłumacz biskupa Pełesz a; na Zaleszczy- 
ki-Borszczów-Horodenkę Michała Kulezyckie- 
go; na Sanok-Brzozów-Lisko nie ma kandydata. 


Z dzienników rosyjskich. 


(St. Peiers. Wiedom. o sprawach austryaekich. — 
Jeszcze o wydalaniu Polaków z Prus). 


Z powodu odbywających się wyborów do Rady 
państwa prasa europejska żywo zajmuje się spra- 
wami austryackiemi, a każdy dziennik, stosownie 
do stanowiska jakie zajmuje, inaczej charaktery- 
zuje politykę hr. Taaffego i określa przyszłość 
gabinetu. Posłuchajmy, co mówią w tej mierze 
inspirowane St. Pebierb. Wiedom.: 

„Dotychczasowy system rządowych powiada 
dziennik p. Awsiejenki, nia zadowolnił zupełnie 
żadnej z narodowości w skład Austryi wchodzą- 
cych, ideały żadnej z nich nie urzeczywistniły 


go, adresowany do Przewodniczącego w Komi- 
tecie centralnym, w którym się zrzeka kandyda- 
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się w zupełności i w rezultacie żadna nie jest 
zadowoloną. Hrabia Taaffe zmuszony był lawiro- 
rować między masą aiezadowolonych „sprzymie- 
rzeńców *, podtrzymujących go tylko dzięki temu, 
że każdy czuł się zbyt słabym, ażeby wystąpić 
z prawdziwym i kompletnym swoim programem. 
Hr. Taaffe tylko się uśmiechał stosując zręcznie 
zwykłą swą zasadę „divide ct impera“ i wiedząc, że 
tylko on stanowi „/union*, a więe i „la force“, 
około której rade i nie rade muszą się grupować 
pojedyncze żywioły różnorodnej większości. Ko- 
kietować federalistów, ale i nie szkodzić centra- 


nie* Sławian, ale nie pozwolić im unosić się za 
bardzo, wiecznie utrzymywać wszystkich w ocze- 
kiwaniu spełnienia ich ideałów, a urzeczywistniać 
owe ideały tylko w hoineopatycznej mierze — 
oto cały przez ciąg sześciu lat niezmienny system 
utalentowanego ministra-prezydenta. Ale wszystko 
ma swoje granice Nawet najzagorzalsi zwolen- 
nicy „ery równouprawnienia“ rozczarowali się CoO 
do przyjaźni „sławianofila-fuderalisty*; niemiecka 
opozycya jeszcze bardziej się zaostrzyła wobec 
zupełnego lekceważenia 8 milicnowego żywiołu 
niemieckiego, demonstracyjnie okazywanego przez 
rząd wiedeński. Nie żartem coraz silniej utrwa- 
lać się zaczęło przekonanie, że Niemcy nie mają 
co robić w Austryi, że jest jeden tylko „Vater- 
land — das grosse deutsche Reich“. Przez czas 
sześcioletnich rządów Taaffego prusakofllskie ten- 
dencye wzmogły się ostatecznie i dla nikogo nie 
jest tajemnice, że całe północne niemieckie ze- 
chy, tudzież w ogóle wszystkie niemieckie pro- 
wincye zwłaszcza Styrya aż do Gracu i Karyntya, 
o niczem innem nie marzą, jak tylko o intere- 
sach „dw roi de Prusse“. Zbudziłi się też nako- 
niec i „kKosyanie* w Galicyiiw Bukowinie, bo i 
dla niech życie pod uciskiem polskim zaczęło sta- 
wać się nieznośnem. Takiem jest położenie kraju 
w chwili wyborów. Niezadowoleni są wszyscy, 
wszyscy zaczynają szukać urzeczywistnienia swoich 
ideałów po za obrębem przez wieki uświęconych 
granic. Młodoczesi oświadczają wyraźnie, że do- 
magają się zupełnego równouprawnienia i Sanio- 
istnych, nie niemiecko - czeskich, „gemischte“ 
Czech; Polacy się skarżą, że „jądro kró- 
lestwa* odlewa się zbyt powolnie; Ro- 
syanie zupełnie rozczarowani porzu- 
cili wszelkie nadzieje; Cuorwaci i Sło- 
weńcy również nie nadają się dv obccuego austro- 
filskiego ładu; nawet klerykali — i ei są rówbież 
niezadowoleni, bo im za mało dają; Niemcy zaś 
zaczynają się otwarcie oglądać na Berlin. Smutne 
to, z punktu widzenia austrofilskiego patryotyzmu, 
położenie. Rząd naturalni» dąży jedynie do utrzy- 
mania wszystkiego po dawnemu, do ułagodzenia 
każdego czemkolwiek, do dania każdemu choć 
cokolwiek. Ale dziejowa konieczność bierze swoje; 
nie próżno, w Węgrzech szczególniej, obawiają się 
„odrodzenia* Austryi. Nowy parlament musi dać 
kategoryczną odpowiedź, czy Austrya pozostanie 
po dawnemu niemiecką, centralistyczną par ex- 
cellence, czy też przechrazi się w tederacyę; czy 
tak same jak w ciągu ostatnich sześciu lat prze- 
ważać w niej będą tylko niektóre ulubione żywioły, 
czy faworyzowane będą ty.ko interesa polsko-ma- 
dziarskie, czy też istotnie Austrya otworzy dla 
wszystkich swoich narodów „erę równouprawnie- 
nia i swobody* ? Znajdujemy się przy początku 
jednej z najbardziej intekosujących kart wszółcze- 
snej nie wewnętrznej austryackiej tylko historyi. * 

Na te biadania możemy odpowiedzieć St. Pe- 
terburskiem Wiedm. klasycznem hasłem „jakoś 
to pójdzie“ oraz radą, aby Rosya pomyślała o za- 
dowoleniu narodowości pod jej panowaniem zo- 
stających, i tyle przynajmniej dała swobód Pola- 
kom, co mają „Rosyanie* w Galieyi. * 

Ciekawe zamieszcza Nowoje Wremia uwagi w 
sprawie wydalenia Polaków z Prus, dowodzące 
zamięszania pojęć, zwykle spostrzeganego w tym 
sławetnym organie. 

Now. Wrem. oddaje sprawiedliwość pismom 
warszawskim, że widzą one dobrze jak do Kró- 
lestwa Polskiego przybywają Niemcy bosi, 
vbdarci i tu nierzadko zostają milionerami i 
dobrze jeszcze pisze Now. Wremia, jeżeli taki 
milioner „pozostaje w kraju, jeżeli zespala się z 
miejscowem społeczeństwem 1 przejmuje się jego 
interesami; ale ileż to natomiast takich przykła- 
dów, że wzbogaceni niemieccy spekulanci, Z ze- 
branemi kapitałami zadowoleni powracają do oj- 
czyzny Temat godny zastanowienia dla społe- 
czeństwa polskiego! Zresztą na pochwałę gazet 
polskich powiedzieć trzeba, że nie podżegają one 
do brutalnych represaliów, że nie mówią o innej 
reukcyi przeciwko Niemcom, prócz ściśle społe- 
cznej. W przyszłości naturalnie te gazety, które 
i teraz zuajdują, że Rosya postąpiła nieoględnie, 
dozwoliwszy przywozu w swoje granice takiej 
ilości głodnego ludu, przewidują pewien rodzaj 
odwetu”. Dalej powołując się na zdanie różnych 
pism, organ petersburski powiada, że napływ ro- 
botników polskich do Prus jest następstwem e- 
migracyi Niemców do Am.ryki, po których otwie- 
ra się swobodne pole pracy. „Ztąd prosty wnio- 
sek, że lubo w obecnej chwili trzeba ustąpić 
przed siłą, ale za lat kilka położenie będzie zno- 
wu takie same jak dawniej i napływowi ludno- 
ści polskiej do Prus nie można będzie przeszko- 
dzić. Pod tym względem, niższy stosunkowo sto- 
pień kultury rosyjskiej powinienby, tak sądzićby 
można, oddać nam pewną przysługę, przeszka- 
dzając Niemcom zasypywać nietylko „kraj przy- 
wiślański*, ale także i nasze gubernie południo- 
wo-zachodnie. Na nieszczęście tak nie jest: Niem- 
cy nie przybywają do nas jako kapitaliści, ale 
wychodzą od nas z kapitałami. (Cytowany przez 
nas publicysta polski zapomina, że rynek robo- 
czy w krajach mających „wysoką kulturę“ jest 
przepełniony i że właśnie z powodu tego prze- 
pełnienia, obok trudności udania się do Amery- 
ki, Niemiec kolonista albo robotnik przekłada o- 
ścienny wschodni kraj, gdzie zarobki, a nawet 
majątek, dotychczas wydawały mu się pewnemi. 
Czy zaś u siebie ścierpi konkurenta Polaka dla 
etnograficznych lub innych, podobnie nieprakty- 
cznych względów? Rachuby na brak rąk, na u- 
padek predukcyjności we wschodnich Prusach, 
jako powody powrotu do dawnego Rapływu ro- 
botników polskich, mogą się okazać zawodnemi 
nawet bez obniżenia utworzonych dla protekcyi 
miejscowej produkcyi wysokich ceł dowozowych, 
w których pubłieystyka polska upatruje sprze- 
czność z przymusowem umniejszeniem liczby rąk.“ 


— ah I — 


listycznej Austryi, protegować „równouprawnie-|się* 120 osób, przesiedlonych z Galicyi, 
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jest to niemożebnem z powodu likwidacyi, od- 
bywającej się pierwszego, postanowiono zarządzić 
wszelkie środki, ażeby giełdę ochronić od napa- 
jści tłumów. 


Przegląd polityczny. | 
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Wychodźtwo włościan ruskich zaj Daily News otrzymały wiadomość z Petersbur- 
kordon jest cechą ostatnich czasów. Z wszystkich | ga, iż rząd rosyjski zgodził się na pro- 
okolie nadgranicznych, a nawet dalszych słychać pozycye angielskie i uwiadomił gabinet 
o emigracyi. Wynoszą się głównie na Wołyń i londyński o swem postanowieniu Odpowiedź Ro- 
przyjmują tamże prawosławie. Wołyńsk. eparch. |syi ma być ostatecznem załatwieniem całego af- 
Wiedom. notują właśnie wiadomość, że w kolo- gańskiego sporu. Meruczak i Zulfikar zo- 
nii Antonówce, powiecie dubieńskim, „nawróciło | stają w posiadaniu emira. 

Rząd rosyjski nie chciał początkowo odstąpić 
À r Meruczaku, gdyż miejscowość tę zamieszkują Turk- 

Nowosti donoszą, iż utworzyć się mająca z do- meni; jako stanowisko strategiczne nie ma ono 
tychezasowego Banku polskiego filia banku dla Rosyi żadnej wartości. W Londynie wywarła 
państwa, tudzież jej filie będą wykcnywały ope- ta wiadomość wielkie wrażenie; zwolennicy ga- 
racye finansowe według przepisów, obowiązują- binetu Gladstone'a tryumfują. Politycy angielscy 
cych bank państwa. Filia warszawska będzie ze- przypuszczają, iż gabinet petersburski uległ w tej 
rządzała długiem Królestwa Polskiego, tudzież sprawie osobistemu życzeniu Aleksandra III, któ- 
wypłatą procentów od niego i amortyzacyj wy- ry nie życząc sobie powrotu Torysów do władzy, 
jątkiem wypłat zagranicznych. Dalej będzie wy-, chciał w ten sposób ułatwić Gladstone'owi zada- 
dawała pożyczki, przeznaczone na zskupno narzę- nie przy najbliższych wyborach. 
dzi gospodarczych i przyjmowała lokowane w ban 
ku depozyta. Ruchomości i nieruchomości banku 
polskiego przejdą na własność filij, przyczem bank 
państwa za pozwoleniem ministra skarbu będzie 
mógł przyjąć inne pozycye kosztu likwidacyjne- 
go Banku polskiego na własny rachunek. 

W miejsce Zinowiewa, gubernatora siedleckie- 
go, znanego z prześladowania Unitów, mianowa- 
ny został Subotin, dotychczasowy gubernator 
suwalski. 


Z niedowierzaniem podaliśmy korespondencyę 
p. Blowitza, umieszczoną w jednym z ostatnich 
numerów Timesa, w której znany publicysta ba- 
wi się domysłami na temat podróży lorda Rose- 
berry do Berlina Nordd. Allg. Zig uznała za 
stosowne wystąpić przeciw Timesowi, oświadcza- 
jąc, że domysły Blowitza nie mają najmniejszej 
podstawy. Oddawszy długi szereg pochwał go- 
ściowi kanclerza, kończy organ rządowy swe uwa- 
gi w następujący sposób: „Pomijając już okoli- 
czność, że lord Roseberry żyje w ścisłej przyja- 
źni 4 synem kanclerza, jest rzeczą całkiem natu- 
ralną, iż osobistość tak wybitna przybywszy do 
Berlina nawiąz:ła stosunki z ks. Bismarkiem. 
Ostrożność i uczciwość dziennikarska nakazują 
nam powstrzymać się od podawania bliższych 
szczegółów o ich rozmowach, które się odbywały 
bez świadków ; cokolwiek zresztą inne dzienniki 
poa doniosły, poiega jedynie na przypuszcze- 
niach *. 


Do sporej wiązanki zaciekłych i nienawistnych 
głosow, bezwstydnie miotających potwarze na 
Polskę i Polaków, przybywa nowy tego rodzaju 
objaw w najświeższym numerze Gasety Koloń 
skiej. (Omawiając wewnętrzne stosunki Austryi, 
tak się nadreński dziennik odzywa o Polakach: 

„Polacy umieli skorzystać z baśamutnych po- 
jęć, utrzyraujących się uparcie w niektórych u- 
mysłach jakoby potomkowie bohaterów z pod 
Ostrołęki byli świerteinymi wrogami Rosji, i ja- 
koby wzmoenienie żywiołu polskiego było zara- 
„em osłahieniem groźuej potęgi rosyjskiej. Dzi- 
siejsi Polacy nie umieją już nienawidzić; oni 
handlują już tylko i drożą się swojemi wpływa- 
mi. Wszystko im jedno, czy to Rosya czy Au- 
strya; kto im więcej zapłaci, ten ich dostanie. 
Gdy Rosya zabierała się do zgniecenia Turcyi, 
wówczas Polacy w Galicyi pobierali od 
niej żołd, by szerzyć w Austryi przekonanie, 
że Rosya jest oswobodziciełką Sławian. Przy po- 
mocy Polaków przeprowadzono w Radzie pań- 
stwa politykę trójcesarską, która zapewniła Rosyi 
przewagę na Wschodzie. Polacy, zasiadający w 
parlamencie i stojący po za nim, kazali sobie za 
to dobrze zapłacić!“ 

Trudno wdawać sie " puieinisę z dziennikiem, 
który kieiująv Się zią wiarą, wysiępuja wo chwi- 
la z iunenmu zarzuwiaj, najczęściej wprost ze 80- 
bą sprzecznewi. la sama gazeta donosiła przed 
kilku tygodniami o spiskach w Królestwie pol- 
skiem, dziś z najzimniejszą krwią fałszuje histo- 
ryę lat ostatnich, jutro wystąpi może z nowem 
oszezerstwóm, by tylko między czytelnikami sze- 
rzyć nienawiść do naszego narodu. 


Kronika 
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Wystawa Grottgerowska. Urządzenie wystawy 
dzieł Artura Giottgera w Sukienuicach (w Lange- 
rówce) jest już na ukończeniu i w tych dniach o- 
| twartą ona zostanie. Wielkie to święto w dziejach 
polskiej sztuki | Zbyt długo zaiste czekaliśmy na tę 
wystawę, która zbierze, nie wszystkie wprawdzie, 
ale najcełniejsze utwory nieśmiertelnej sławy artysty. 
Gdyby Polska w dziedzinie piękna, tem jednem tyl- 
ko imieniem poszczycić się mogła, starczyłoby to 
imie «a cais plejadę znakomitych mistrzów, za całe 
pokolenia artystycznej działalności i szkół malar- 
skich. W utworach jego wcieliła się myśl polska i 
znalazła wyraz zrozumiały dla całego cywilizowane- 
go świata. Jeśli w dziejach każdego narodu poeci 
w swych utworach są wyrazem ducha swej ojczy- 
zny i swojej epoki, to poetą tukim był Grottger za- 
równo z największymi wśród naszych wieszczów. 
Nietylko 1aiłości ojczyzny był on apolegetą, naszej 
niedoli i naszego męczeństwa, ale oraz apostołem 
tej wielkiej idei ludzkościowej, która była Polski 
chlubą i siłą: idei braterstwa wszechludów i wie- 
czystego pokoju, wieszezem owej nieśmiertelnej na- 
dziei powszechnego wyzwolenta... Jego „Wojna“ po- 
tężniej przemawia do wyobraźni i uczucia zarówno 
uczonych i prostaczków, od najznakomitszych roz- 
praw, odezw i pieśni. Cykl rysuuków, objęty tą na- 
zwą znajduje się na wystawie a obok niego dwa 
inue: „Warszawa“ i „Litwa“. Znaczna liczba innych 
rysunków, kartonów, szkiców, akwarel, stndyów i 
obrazów z różnych lat życia Artura, dozwoli utwo- 
rzyć sobie przegląd całej artystycznej jego działal- 
ności i rozwoju jego talentu. Gdyby czasy były po 
temu, cała Polska zjechałaby do Krakowa, aby po- 
dziwiać rysowane przez niego poematy i uczcić naj- 
większego z naszych artystów pcetę. Chociaż jeduak 
chwila nie sprzyja, nie wątpimy że nie zbraknie 
gości z wszystkich dzielnic Polski i z zagranicy. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we śro- 
dę o godzinie 5 popołudniu. 

Walne zgromadzenie członków krakowskiego To- 
warzystwa „Oświaty lndowej* cdbędzie się we śro- 
dę d. 3 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali po- 
siedzeń Rady miejskiej, Wydział, zapraszając człon- 
ków, wyraż» nadzieję, iż licznie zgromadzić się ze- 
chcą, Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu 
walnego zgromadzenia z dnia 28 maja b. r. 2) Wy- 
bór przewodniozącego, 15 członków Wydziału i 3 
członków komisyi kontrolującej. 3) Wnioski i inter- 
pelacya członków. 

Walne zgromadzenie członków Koła artystyczno- 
literackiego odbędzie się d. 10 bm. Na porządku 
dziennym : 1) sprawozdanie Komitetu za r. 1884/5, 
2) sprawozdanie Komisyi kontrolującej, 8) Wnioski 
Komitetu, 4) Wybór Komitetu na r. 1885/6 5) 
wnioski 1 interpelacye członków. Początek Walnego 
Zgromadzenia o godz, 7 wieczorem. 

W kasynie powszechnem przy nl. Lubicz od- 
będzie się we środę d. 3 czerwca v godzinie 7 po 
południu w ogrodzie koncert muzyki wojskowej 56 
pułku piechoty pod kierunkiem kapelmistrza p. Lan- 
g-ra. W razie niepogody koncert odbędzie się w 
sali kasyna. 

Trupa operetkowa Iwowska po całorocznej roz- 
łące z pnblicznością krakowską przypomniała się 
jej wczoraj w świeżej zawsze i pełnej życia ope- 
retee Straussa „Wesoła wojna*. Dla tych, co pa- 
miętają przedstawienia popułarnej tej partycyi z lat 
ubiegłych, wieczór wczorajszy nie podawał zbyt 
wielu powodów do nowych spostrzeżeń. Występujący 
w głównych rolach panie: Boeskaj Kasprowiczowa, 
panowie Skalski, Myszkowski — wszyscy to dawni 
i dobrzy nasi znajomi. W sympatyczne to grono 
wniosła jedynie urok nowości panna Praun, przed- 
stawiwszy się w roli Elzy jake artystka o wdzięcz- 
nej powierzchowaości, Bzezęśliwym dla operetki 
temperamencie i miłym, lubo małym głosie mezzo- 
sopranowym. Jeżeli -z pierwszego wrażenia wnosić 
wolno, droga prowadząca do sympatyi publiczności 
zdaje się być otwartą dla utalentowanej tej, a jak 
słyszymy dopiero od kilku miesięcy pracującej na 
scenie artystki. W śpiewie p. Floryańskiego, który 
objął rolę po p. Almie, zauważyliśmy wezoraj po» 
stęp widoczny, pod względem jednakowoż gry i ko- 
niecznego ożywienia, artysta wiele jeszcze ma do 
zrobienia. Cały wieczór obfitym był w objawy za. 
dowolenia licznie zebranych widzów ; wywoływano i 
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W sobotnich wyborach odniosła lewica w je- 
dnym okręgu wyborczym niespodziewane zwy- 
cięstwo. Miasta Bozen-Meran-Glurus, w Tyrolu, 
wybrały kandydata lewicy Angerera przeciw 
Janowi Giovanellemu. W Insbruku wybrany 
dotychezasowy poseł z lewicy Wildauer. 
W Feldkirch (Vorarlberg) przeszedł także dutych- 
czasowy poseł z lewicy Waibel. Zwycięstwo 
nad Giovanellim daje organom lewicy powód do 
tryumfalnych okrzyków i podnosi ich nadzieje. 
Zobaczymy, czy się nadzieje te sprawdzą dzisiaj, 
kiedy w Suczawie rozstrzyga się między Toma- 
szczukiem a konserwatywnym Kossowiczem. W o- 
góle dzień dzisiejszy jest w kampanii wyborczej 
bardzo ważny. Wybiera dziś bowiem Wiedeń j 
inne miasta Austryi Dolnej i Górnej, gminy wiej- 
akie w Czechach, miasta w Bukowinie i Sale- 
burgu. 

W Wieduiu stan rzeczy jest następujący: 
W śródwmieściu (4 posłów) stoją samı kandydaci 
lewicy bez kontrkandydatow — w trzech dzielni: 
cach stoją przeciw kandydatom lewicy antisemici, 
w czterech demokraci — w okręgu dziewiątym 
walka toczyć się będzie między dwoma niemiec- 
koliberalnymi ? 4 30 czeskich okręgów wyborczych 
małej posiadłości zasiadało w poprzedniej Radzie 
państwa 18 Czechów a 1% Niemeów z lewicy. 
Czesi stawiają obecnie swoich kandydatów w 19 
okręgach, Niemcy w 14. W jednym tylko okrę- 
gu walczy młodo-czeskie stronnictwo ze starem, 
w innych idą oba solidarnie. Taż sama solidar- 
ność jest w obozie niemieckim, z wyjątkiem tyl- 
ko Litomyśla, gdzie jest aż czterech kandydatów 
niemieckich — a w okręgu Tetschen - Źwikau 
walezy skrajny Pikart z Hezbatem. Prawdopodo- 
bny wynik wyborów będzie ten, ża w stosunkach 
liczbowych obu stronnictw nie się nie zmieni, i 
wyjdzie znowu 18 Czechów a 12 Niemców. Za- 
znaczyć warto, że gdy z partyi skrajno-narodo- 
wej (dewtsch-nutional) było dotąd tylko 3 posłów 
czeskiej małej wlasności, obecnie staje ich ośmiu, 
z których tylko dwaj będą mieli do walczenia 
z kandydatami odcienia więcej umiarkowanego, 
o ile w ogóle może być mowa o „umiarkowaniu* 
zjednoczonej lewicy. 


W ehwili, gdy to piszemy, odbywa się w Pa- 
ryżu pogrzeb Wiktora Hugo. Sądząc z 
przygotowań, jakie poczyniono w celu oddania 
ostatniej usługi wielkiemu poecie, należy się spo- 
dziewać, że cały Paryż Święci ten dzień uroczy- 
sty. Ogromny ma być napływ przyjezdnych z pro- 
wincyj i zagranicy. Jedyną fałszywą nutą w tym 
uroczystym nastroju, jest ciągła obawa, by re- 
wolucyoniści nie skorzystali ze sposobności urzą- 
dzenia hałaśliwej demonstracyi przeciw rządowi. 
W Paryżu opowiadano sobie wczoraj i w dniach 
poprzednich , że anarchiści postanowili przerwać 
orszak pogrzebowy w 15 miejscach. Zapewniano 
również, że pewna grupa socyalistów rozwinie 
podezae pogrzebu czerwony sztandar przestrzelo- 
ny kulą podczas powstania komuny. Na sztanda- 
rze miano umieścić napis: „Zwyciężeni swemu 
obrońcy*. Na radzie ministrów, która się odbyła 
w sobotę, uchwalono zakazać wszelkich manite- 
stacyj przypominających wojnę domową. Komu- 
nistyczne pisma domagały się, by giełda paryska 
była w dniu dzisiejszym zamkniętą; gdy jednak 


Kraków 2 Czerwca 1885. 


| skiwano udział biorących i po skończonym akcie 
|" czasie przedstawienia, a ulubiony duet w trze- 
ekcie p. Praun z p. Skalskim na usilne żąda- 
j_8 musiał być powtórzonym. Goście lwowscy Świę-|8 
ai wczoraj w „Wojnie“ tryumf podwójny: nad pu- 
| ieznością naszą i nad zachciankami intruzów nie- 
|Wieckich, zamierzających opanować scenę krakowską 
| Przez lato. 

„Urzad podatkowy nadsyła nam następujące spro 
towanie, umieszczonego w kronice N. Reformy u 
14 21 maja 1885 nr. 114 artykułu, jakoby c. k. 
| Uząd podatkowy robił niepotrzebne trudności osobom 
| głaszającym się po wypłatę supenów i narażał 
| | rony na nieprzyjemność ciągłego chodzenia i ocze- 

Wania na wypłatę kuponów dawno już płatnych. 

edług istniejących przepisów obowiązany jest urząd 
Podatkowy wypłacać tylko kapony nieprzekraczające 
fapadłości jednorocznej i to w ten sposób, że 
Jeżeli strona wniesie więcej niż 10 sztuk, jest obo- 
Wiązaną sporządzić konsygnacyą w chronologicznym 
Porządku każdej kategoryi z osobna na przepisanym 
| formularzu z wyszczególnieniem numeru każdego 
baponu z osobna, czasu zapadłości i należącej się 

oty w kolumnie na ten cel przeznaczonej. 

Na podstawie takiej konsygnacyi sprawdza likwi- 
dujący urzędnik rzeczywisty stan tak pojedynczych 
kwot każdego knponu, jakoteż i ogólną sumę do 
Wypłaty przypadającą; przekonywuje się, czy po- 
między wyszczególnionemi kuponami nie znajdują 
się zadawniona i po dokonanem sprawdzeniu stwier- 
dza rzeczywistość własnoręcznym podpisem , który 
służy za dowód dla wypłacającego urzędnika. 

Osoby, użalające się na trudności w wypłacie 
kuponów, nie wypełniły wyżej wymienionych ko- 
niecznych formalności, albo też przynosiły kupony 
zadawnione, które tylko główna kasa krajowa we 
Lwowie wypłacać może, lub też zgłaszały się do 
wypłaty w godzinach pozaurzędowych , zatem zała- 
lenia ma trudności, napotykane w tutejszym urzędzie 
podatkowym odnośnie do wypłaty kuponów, były 
zupełnie niesłuszne i zmusiły nas do niniejszego 
sprostowania z »apewnieniem szanownej Redakcyi, 
że wszyscy urzędnicy podatkowi dokładają wszelkich 
usiłowań, żeby mie utrudniać, lecz ułatwiać stron m 
dopełuienie koniecznych formalności 

Wycieczka na Bieiany urządzona wczoraj przez 
Stowarzyszenie rękodzielników krakowskich „Zgoda*, 
zgromadziła znaczny zastęp ochoczej do tańca mło- 
dzieży i raźnych tanctrek. Do mazura doskonale 
prowadzonego przez pana K stanęło około 50 par. 
Prezes „Zzody* pan Łysakowski w gustownie urzą- 
dzonym namiocie „pod białym orłem*, podejmował 
przybywających gości, pomiędzy którymi było wielu 
zali zanych do innego, sztucznie hodowanego stowa- 
rzyszenia rzemieślników. (-tani w tym roku majo- 
wy deszcz rozproszył Towarzystwo, lecz nikogo nie 
pozbawił wybornego humoru. 

Na Wuli, gdzie urządzoną była majówka wetera- 
nów wojskowych, obejmująca w programie uwień- 
czenie stojącej na skale staiay Matki Boskiej, również 
dość liczni zebrali się uczestnicy. 

4 Fryderyk Eisfeld, jeden z najczynniejszych 
oganizatorów walki o wolność w 1863 r., majster 
stolarski, zmarł nagle w Krakowie w 50 roku ży 
cia. Zmarły należał do nielicznego grona rękodziel- 
ników tutejszych usiłujących osobistym przykładem 
zachęcać młodszą generacyę do pracy nad sobą i 
rozbudzania narodow go poczucia. Jako członek Sto- 
warzyszenia „Zgoda* odczytami z historyi i wypo- 
wiadaniem utworów mistrzów narodowej pieśni, na 
wdzięczną pamięć zasłużył u wszystkich. Jak mas, 
zawiadamiają, w bardzo przykrych interesach mate- 
ryalnych pozostawił wdowę z trojgiem dzieci. Nie 
wątpimy, iż korporacya do której zmarły należał, 
jak i ogół tutejszych rękodzielników zajmie się w 
miarę sił losem nieszczęśliwych. 

Zmarli. W Przemyśla zmarła śp. Leontyna z Sie- 
dliskich Strachucka, wdowa po majorze wojsk na- 
poleońskich, niewiasta vtaczana powszechnym eza- 
cunkiem. 

Zapiski pelicyjne. Aresztowano : 
porzucenie na szyny tramwajowe Żelaziwa, 


| 


Hebdę Jana za; s muzycznych w Londynie, 
którei w dziale historycznym obejmować ma także książki 


NOWA REFORMA. 


sposób szerzy się między ludnością włościańską. |(Les Contes d'Hoffman), opera fantastyczna w 4 
Ażeby powstrzymać dalsze szerzenie się tej choroby, |aktach Jakóba Offenbacha. 


która dotknęła już sto kilkadziesiąt azieci włośc'ań- 
skich, starostwo krakowskie wysłało do Czernichowa 
dra Surzyckiego z poleceniem zbadania stosunków 
miejscowych i zarządzenia zaradczych środków. Dr. 
Surzycki zabawi w QCzernichowie aż dc wygaśnięcia 
epidemii. 

Jan Zacharjasiewicz podług doniesienia warszaw- 
skiego korespondenta do Dziennika Poznańskiego 
wzywany i badany był przez policyę warszaw- 
ską. Korespondent tak opisuje ten wypadek: „I jak 
że nie nazwać wrogim dzisiejszy rząd rosyjski w 
Polsce, gdy życie dostarcza codziennie na to dowo- 
dów. Oto choćby zajście z Zasharjasiewiczem! Nie 
pozwolono na obchód jubileuszowy, zakazano uezty 
w miejscu publicznem i na zakończenie policya za- 
wezwała jeszcze nieszczęśliwego zaiste  jubilata, 
naznaczając mu stawiennictwo na czwartek, a wy- 
trzymawszy go dwa dni pod groźbą najrozmaitszych 
obaw i przypuszczeń, za zjawieniem się jubilata w 
policyi powiedziano mu, że to — zaszła omyłka, 
poczem okazano mu akt, w którym wyczytał, Że 
peszukiwano opieknna nieletnich Sobolewskich, na- 
zwiskiem Zacharjasiewicz. W taki niesżychany dotąd 
sposób obchodzą się organa policyjne z przedstawi- 
cielami naszego Świata literackiego, z ludźmi zasługi 
i szacnnku powszechnego*. 

Przyjmowanie uczniów do szkół kadeckich zo- 
stanie od przyszłego roku szkolnego znacznie ntru- 
dnionem. Do przyjęcia na pierwszy rok szkoły ka- 
deckiej dia piechoty, wymaganem będzie ukończenie 
4 klas gimnazyalnych, na drugi rok 5 klas, na 
trzeci najmniej 6. zaś na czwarty całe gimnazyum 
lnb szkoła realna. Do szkół inżynieryi poirzebnem 
będzie bezwarunkowo świadectwo dojrzałości. Opłata 
szkolna również znacznie zostanie podwyższoną. 

Historya obrazu. Na wystawie w Budapeszcie 
ogólną uwagę zwracał obraz, przedstawiający młodą 
dziewczynę w włościańskim stroju. Hrabia B. zachwy- 
cony obrazem ofiarował zań malarzowi 5000 złr., 
lecz malarz odrzekł, że nie sprzeda go za żadną ce- 
nę. Mimo to w tydzień później otrzymał hr. B. bilet, 
o którym młody malarz oświadczył, gotowość sprze- 
dania obrazu i p.osił o natychmiastową wypłatę. B. 
udał się natychmiast do pracowni malarza i zapytał 
go o powód tej nagłej zmiany, mówiąc, iż nie chciał- 
by kupować obrazu, gdyby tylko bieda zmuszała arty- 
stę do sprzedania. W takim razie oświadczył B go- 
towość poratowania artysty, mis nabywając wcale 
jego dzieła. Na to opowiedział mu malaiz następu- 
jącą hstoryę tego obrazu: 

„Przed dwoma laty bawiłem na wsi, gdzie po- 
znałem córkę nauczyciela wiejskiego. Śliczne i nie 
zepsute dziecko natury zrobiło na mnie głębokie 
wrażenie W krótkim czasie pokochałem ją d^ sza 
leństwa. Zdawało mi się że i ona mnie kocha. Dnie 
całe spędzałem w ogrodzie patrząc w jej oczy. Wre- 
szcie ocknąłem się i postanowiłem zdobyć sobie sta- 
nowiske, 8 uastępnie oświadczyć się o rękę Maryi. 
Dwa lata walczyłem ciężko. Wreszcie dobiłem się 
st.nowiska i na skrzydłach miłości pospi ieszyłem do 
Maryi. Przed wioską zsiadłem z bryczki i po cichu 
wszedłem do ogrodu. W alianie ujrzałem ich dwoje. 
Obok mojej Maryi siedział smukły i tęgi wiejski pa- 
robczak, Marya skoro mnie ujrzała, z płaczem rzu- 
ciła mi się na szyję. 

— (zegoś taka blada, oo ci jest dziecko? — spy- 
tałem. 

— Ciężkie mam zmartwienie, panu, coś był 
dia mmie zawsze dobrym, mogę je powiedzieć. Oto | m 
kocham tego młodzieńca, a rodzice nie cheą pozwo- 
liô na ślub, gdyż żyć nie mamy z czego. Już dru- 
gi rok pracujemy ja i on i nie możemy przyjść do 
niczego. * 

Więcej nie słyszałem. Jak szalony dopadłem po- 
wozu i pospieszyłem do Budapesztu, żeby sprzedać 
jej portret, za który ona kupi sobie męża, a ja po- 
| się przykrego wspomnienia** 

Na wystawę międzynarodową instrumentów i 
która między innemi 


mogłoby spowodować w,wrócenie się wozu, Rudow- drukowane i rękopisy średniowiecznego śpiewu ko- 


skiego Aleksandra z Mistrzejowice za kradzież 28 
strychu rzeczy, Vogla Salomona za oszustwo i zbie- 
gnięcie z domu rodzicielskiego w Stanisławowie, 
Dobosza Sobestyana i Rittermana Abrahama za upo- 
jenie pewnego mężczyzny nazwiskiem Radzikowskie- 
go, który wskntek tego zakończył zaraz życie w 
szynku pod Nr. 5 przy ulicy Józefa na Kazimierzu, 


ściełnego, biblioteka Jagiellońska wysyła kilka cel- 
niejszych zabytków rękopiśmiennych. Biblioteka o 
trzymała Świeżo w darze kartkę kwaterniczą woj 
skową z r. 1809, która brzmi: „Sztab placu! Ko- 
misya kwaternicza da kwaterę dla kadeta Brodziń- 
skiego od artyleryi. Za pułkownika komendanta 
| placu: Jankowski, adjutant placu.* Jest tu mowa 


Kudrę Piotra za kradzież, Marek Joanuę za Kradzież, | o poecie naszym Kazimierzu z Królówki. 


Marcina Jana za kradzież, 15 osób za pijaństwo. 
Lwowskie Towarzystwo bratniej pomocy słu- 
chaczów politechniki ogłasza co następuje: 
„Ponieważ bardzo wielu b. członków, » dłużni- 
ków Towarzystwa „Bratniej pomocy*, zajmujących 
nieraz dość wybitne stanowiska, nietylke że nie 
spłaca zaciąguiętych podczas stndyów pożyczek, ale 
nawet nie poczuwa się do obowiązku (pomimo kil- 
kakrotnych wezwan ze strony Wydziału) poroznmie- 
nia się z Wydziałem. Wydział Towarzystwa wzywa 
przeto po raz wtóry wszystkich tych pp. b. człon- 
ków a dłużników Tow., aby najdalej do dnia 15 
b. m poreznmieli się z Wydziałem, w przeciwnym 
razie zmuszonym będzie tenże nazwiska ich podać 
w dziennikach do publicznej wiadomości. Wszelkie pi 


Dżuma. Telegramy prywatne z Petersburga gło- 
s24: Na Kaukazie wybuchła epidemia, literalnie dzie 
siątkująca ludność. Choroba zaczyna się silną go- 
rączką , potem język robi się czarny i pęka, nastę- 
pnie puchnie gardło i w ciągu jednej doby nastę- 
puje śmierć. Lekarze nie umieją dotąd oznaczyć tej 
choroby. 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy mia- 
nował praktykanta sądowego Dyonizego Partyckiego 
auskultantem sądowym. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


We wtorek d. 2 czerwca: „Książątko* (Le 


W sobotę 6 czerwca: „Boccacio“, opera kom. 
w 3 aktach Souppó'go. 
W niedzielę 7 czerwca: „Dzwony z Corne- 


vilie“, opera komiczna w 4 aktach Planquetta. 


Wiadomości TAIKOWE, literackie i artystyczne. 


Z pracowni Witołda Pruszkowskiego wyszedł 
obraz wielkiej piękności, piękniejszy może od wszyst- 
kich najznakomitszych utworów, któremi dotąd w an- 
nażach polskiej sztuki zapisał swe imie genialny ar- 
tysta. Dziewczę młode. piękne jak wiosna i jak wio- 
sna rozmaizone, uśmiechnięte, szczęśliwe, spoczywa 
na p”ścieli z kwiatów. Dziewozę to żyje, oddycha, 
patrzy na ciebie, ale nie rumieni się, choć miasto 
stroju chroni ją od bezwstydnych spojrzeń tylko 
niezrównany urok niewinności dziewczęcej. To nie 
realistycznie njęta scera: z życia, które tak po mi 
strzowsku zwykł malować Pruszkowski, to wcielony 
w kształty dziewczęce ideał nieśmiertelnego piękna, 
przedziwną tchnący czystoś i myśli i uczucia. Mię- 
dzy niebem a ziemią zawieszona w sieci pełnej ró- 
żowego kwiecia, ktore zdaje się najlżejszy wietrzyk 
podmuchem rozwieje, nie wniebowzięta w grono gre- 
ckich bogiń i nie z poziomem rzeczywistości nie ma- 
jąca wspólnego .. brzegi nawet obrazu zakończone 
fantastycznym ornamentem jak olbrzymia winieta, 
złocon:mi liśćmi, odsuwają wszelką realistyczną le- 
gendę od ściśle ideowej intencyi. „Dziewczęce roje- 
nia“ nazwał ktuś ten obraz. Nie, to „Psyche* !. 
Nie, to „Wi>sna*. . . Nie to „Młedość*. . utrzy- 
mywali inni. A nam przypomniał się przecudny 
wiersz Bohdana : 


„Snie na kwiatach, śnie mój złoty!“ 


Dzielimy się z czytelnikami uczuciem, jakie na 
nas wywarł ten utwór. Ubolewamy, że go publi- 
czność krakowska nie ujrzy. Jest on własnością p. 
Krywulta, który go posyła do Warszawy i za gra- 
nicę. Mamy nadzieję, że czerpiąc z ogniska sztnki 
polskiej, nie zechce Krakowianów pozbawić na za- 
wsze widoku tego klejnotu, kióry ztąd wywozi. 

Inny znakomity obraz Pruszkowskiego, dawniej 
malowany, który oglądała Warszawa, znajduje się 
w salonie p. Biasiona: „Dzień Matki Boskiej Ziel- 
nej.* Niestety z powodu szezupłości miejsca Í złego 
oświetlenia, niepodobna go należycie ocenić. 

Mamy nadzieję, że te oba obrazy znajdą się je- 
szcze na wystawie w Sukiennicach. 


Dziął ekonomiczny. 


Powiatowa Kasa =P w Krakowie. 
Stan wkładek z d. 31 kwietnia 442.622'37 złr., 
wpłynęło w miesiącu maju 35,953'32, razem złr. 
478.575:69. 

Wypłacono na 79 książeczek, z których 25 umo- 
rzouo, 29:529 29 złr. Stan wkładek dnia 31 maja 
449.04640 złr. 

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Wkładki 
na rok bieżący: Stan z dniem 1 maja 90.828:77, 
w ciągu miesiąca wpłynęło 6 978, zwrócono 11. 947:.3. 
Stan z dniem 31 maja 85 858- 54. 

Udziały: Stan z d. 1 maja 60.415 98, w ciągu 

miesiąca wpłynęło 458 68, zwrócono 1.095'22. 
Stan z d. 31 maja 59.779 45. 

Pożyczki : Stan z d. 1 maja 185.371 68, w cią- 
gu RY, udzielono 43.184, zwrócono 43 636 98. 
Stan z d. 81 maja 184.918'75. 


ja za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7:10—750U, pszenica śr. 6'30 do 6 75, pszenica 
podlejsza 0 00— 0 00, żyto prima 6. 25 —6 50, żyto śr. 


na termin 5'25 do 560, owies nowy 5'90 do 
600, owies Średni 5 70— 5:80, konopiane nasienie 
00: 00 do 0000, kukurudza stara 5:75 do 5'85, 
kukurudza cinquantin 4 80 do 5:25, kukurndza no- 
wa 575—000, kukurudza na miesiące zimowe 
000—000, kukurudza na kwiecień 0'00 do 
0:00, cinquantin na maj-czerwiec 6:00—6:20, ku- 
karudza Cing. maj-czerwiec 6— do 6:05, koniczyna 
00 00—00:00, kopr 32 — do 38'—, hreczka 0*00 
do 0:00, spirytus 10.000 litr 27:— do 27:50. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
30 maja b. r. 

Pszenica. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 900 do 
9-25; na czerwiec 1885 8:83—8'88, na jesień 9:02 
do 9:07. Usposobienie mdłe. 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu na czer- 
wiec 7:37—7:42, na jesień 7'60 — 7:65. Usposobie- 
nie mdłe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 0:00—0-00. 
Usposobienie mdłe. 

Kukurudza. Za 100 kiłogr. w miejscu gotowa 
0:00—0:00; na czerwiec 1885 r. 6:45—6'50, na 
czerwiec-lipiec 6:46—6 51. Usposob. mdłe. 


Olej lniany. Za 100 kilo 3875—3400. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 238'75—24-00; galicyjska 20:50 do 
21:00, prima kaukazka Nobla w cysternie po 8-75 
ło 8-80. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 
R —00 00, N. 00 00:00—00:00. BL 
stałe, 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
33'75— 34:00. Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 47 50—48 59. Usposo 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilogr. I sorty 38:00—839:00. 

W tygodniu od 23 do 29 maja b. r. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
35——839-—, galicyjskie surowe 32——835—, 
czesane 40——56'—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:00—120:—,  Usposobienio stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
115:—125, podmiejski 100:—110, wiejski 90.00 
do 100-00. Usposobienie stałe. 

Konicz za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy- 
szczony 55— do 60*, włoski 46-— do 50:—, 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 68: — 
do 74'—, francuska 80— do 86:—, węgierska 
58— do 64 złr., czeska biała 54— do 62—. 
Usposobienie stałe. 

Rzepak za 100 kilogrm. 13-00 de 18:50, 
banacki 12:75 — 18-00. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 23:75 24:00 na 
dworcu; galicyjska 21:25—21'75 gotówką—20 pre. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 


„| czyszczona 00 00-00:00 gotówką —20 pro. tary incl. 


podatek—w fabryce ; 
sobienie słabe. 


O_O 
Ostatnie wiadomości. 


rosyjska 22:50—23775. Uspo- 


Tarnów 30 maja. Agitacya wyborcza w naszych 
gminach wiejskich, w ostatniej chwili niesłycha- 
na. Ks. Dr. Kopyciński mimo oświadczenia 
że nie zachodzi drogi prezesowi p. Ryszardowi 
Zawadzkiemu, rozwinął namiętną agitacyę 
za sobą samym i popierany jest przez kilkunastu 
księży z rażącóm wyłamaniem się z pod solidar- 
ności i karności, i z pod danego stano s czo przy- |g 
rzeczenia. Przez to narażona jest jedność, która 
się zdawała zabezpieczoną przeciw wszelkim kno- 
waniom ambicyi prywatnych i pokątnych. Po- 
wiaty Dąbrowa i Tarnów zdaje się, że nie dadzą 
się zbałamucić; gdzie przyjęto chętnie i jedno- 
myślnie kandydaturę p. Zawadzkiego. Czy może 
ks. Kopyciński przyznać sobie choćby przy naj- 
większej miłości własnej, że zrównoważy w kole 
i Izbie deputowanych powagę, o zdolnościach 
prezesa Zawadzkiego ? Pisemko ks. Kopycińskie- 
go puszczone w obieg przeciw Józefowi Męciń- 
skiemu, sprawia tu powszechne zgorszenie i obu- 


rzenie. Odpowiedział mu, jak należy z całą go-|4'; 


dnością Męciński który z przykładną gorliwością 
dążył do zgody w gminach za kandydaturą Ry- 
szarda Zawadzkiego. Gorzko się wszędzie wyra- 
żają o postępowaniu duchownych, lud bałamu- 
cących, a nie oswiecających i do zgody nie za- 
grzewających. 


Pilzno 31 maja. W gminach wiejskich nasze- 
go powiatu w ostatniej chwili przykry bardzo 
wywołano ruch wyborczy nie jak już stanęło za 
p. Prezesem Zawadzkim, ale za ks. Kopycińskim. 
Ks. Kopyciński oświadczył jawnie, że nie kandy- 
duje u nas; a tym czasem inaczej sobie postę: 
puje wraz z księżmi, za nim agitującymi. Stąd 


Ceny zboża w Czerniowcach. Na dniu 30 ma-| powstaje u ludzi prawych wielkie rozdrażnienie 


i oburzenie. Pogłosce obieyającej, że Starosta 
nasz w piśmie do komitetu oświadczył się prze- 
ciw p. Zawadzkiemu, jakoby tenże nie był miły 


5:90 —6=00, jęczmień browarny 6-00 —6 50, jęczmień włościanom w Pilzneńskióm trudno dać wiarę. 


Byłoby to sprzeczne z istotą rzeczy i arcyfa- 
talne FU przykład dla innych. Mamy na- 
dzieję, że wostatniej chwili zdrowy zmysł wyborców 
zwycięży nad iutrygami. 


Telegramy „Nowej Reformy': 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 1 czerwca. Przy ciągnieniu losów po- 
życzki z roku 1864 wyszły następujące serye : 
i, 459, 535, 537, 694, 662, 687, 718, 1008, 
1282, 1237, 1406, 1491, 1794, 2083, 2190, 
2227, 2390, 2471, 2824, 2964, 3398, 3453, 
3804, 39386, 3995. Główna wygrana padła ha 
seryę 1 nr. 13; druga na ser. 587 nr. 87; trze- 
cia na ser. 459 nr. 44. Dalej wygrały po 5000 
złr.: Ser. 1 nr. 99, ser. 3804 nr. 87. Po 2000 
złr.: Ser. 2390 nr. 84 i ser. 1491 nr. 95. 

Wiedeń, 1 czerwca. Dzisiaj rozpoczyna sztab 
generalny pod kierunkiem gen. Becka wielkie 
ćwiezenie, obliczone na trzy tygodnie, zpod I- 
glawy przeciw do: niemanej nieprzyjacielskiej ar- 
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Berlin, 1 czerwca. Przedwczorajszą moc przebył 
cesarz dobrze a wczoraj przyjmował kilka ra- 
portów. 

raryż, 1 czerwca. Pochód wielkich tłumów 
0 | ludności poprzed ciałem Wiktora Hugo odbyl się 
w niedzielę bez żadnego wypadku w największym 
porządku. 

Paryż, 1 czerwca. Sąd przysięgłych w Cha- 
lons skazał pięciu obwinionych o zaburzenia w 
kopalniach Monseau les Mines do ciężkich robót 
na lat 4 do 20, resztę obwinionych do więzie- 
nia na lat 2—4. 

Londyn, 1 czerwca. Daily News umieszeza 
list prywatnego sekretarza przy Granville' u, We- 
dług tego listu dawniejsze doniesienia tego dzien- 
nika, jakoby rokowania między Anglią a Rosyą by- 
ły ukończone, nie polegały na dobrej informacji, 
albowiem rokowania toczą się dalej. (Patrz tele- 
gram wczorajszy. Przyp. Bed.) 

Londyn, 1 czerwca. Dom bankowy Rothschilda 
ogłasza: Kupon czerwcowy egipskiej pożyczki, za- 
bezpieczonej na dobrach państwa, w myśl wsks- 
zówek rządu egipskiego z d. 30 maja będzie wy- 
płacony z potrąceniem 5 od sta, chociaż komi- 
sarze administracyi dóbr państwowych złożyli 
całą kwotę, potrzebną do opłacenia całego pro- 
centu. 


Kursa telegrafiesua, 


Palstajmą | Z dniu pwe 
Fiodeń d. 1 czerwca 1885 ga 0 m. 30 [pietia 
Renta papierowa aust: 52-35 82 60 
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„  BT6brDA , x ; £299 6.35 
sote . . 108-30 į 10490 
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Losy s r. 18: ' 189735 18%— 
Akcye Banka Austro- węgierskiego. BoT -— £61:— 
> Ri 00 austr. . . 3831-70 28830 
Londyn. M 124-39 12420 
Napoleondor . 0:55 9-87 
Lombardy . 18475 1392) 
Losy z r. 1664 . lotin SZ 
Akcze Karcia Ladwike 247 6 i 50:— 
Akcye Lwow. Czer. . . 23016 | 230-— 
Akcye kol. węg. półn. wach. 14% -- 1745-50 
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Losy Prem. Węg. . 116: 0 116%! 
Akcys kol. Kosz. Bogum. 146: — 14856 
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Akoye kol. wia” 183750 184 50 
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Ruble 126 — 126:— 
Drkat . SĘ B-55 5:37 
Usposobienie glełdy: stałe. 
Horlin : 30 maja 1685 
Jyuzuol; austryac, 16370 | 164 1C 
Wiajen 163-45 16399 
Warszawą aa” sar TAr 
Ruvle a 2033 297-26 
6%, listy zast. król. polsk. ; 63° 9 63 30 
je „ likwidacyjne 54-30 56:90 
igaya Karola Ludwika . 1032-75 103 50 
kredytowe 41:: - 414-569 


R dE 
Odpowiedzialuy Rodatto? : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


| Zz o u o a 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej edpewiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


ZEE WZA Z ORO EENNAEN, 
NADESŁANE. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


Magazyn towarów damskich. 


Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają ab 260 sło 


NADESŁANE. 


Niepowinno brakować w żadnej rodzinie. — 
Wiedeń, Michaelplatz 6. Mogę zaświadczyć na 
podstawie doświadczenia, że pigułki szwajcarskie 
aptekarza R. Brandta były używane z najle- 
pszym skutkiem przeciw zatkaniu, zamętowi gło- 
wy i uderzeniom krwi do głowy. Każdy, z kim 
rozmawiałem o pigułkach szwajcarskich, (można 
je nabywać w aptekach po 70 cent. za pudełko), 
wyrażał się o nich z pochwałą. Z szczegól- 
nem poważaniem piszę się Michał Schober. — 
Ponieważ w Austryi egzystują różne podrabiania 
pigułek szwajcarskich aptekarza B. Brandta, dla- 
tego trzeba dobrze uważać, czy każde pudełko 
ma jako etykietę krzyż biały w polu czerwonem 


sima i przesyłki pieniężne przyjmuje Wydział Towa- | petit Duc), opera kom. w 3 aktach Lecocq'a. Owies. Za 100 kilgr. w miejscu na czerwiec|mii, która nibyto m. 'a wkroczyć do półnoeno- i podpis R. Brandta. (453 8 18) 
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NOWA 


NA SEO 


świeże stołowe i kuchenne 
z Dąbrowicy ` 
eodzień otrzymywać będzie handel 


A. Meenarowskiego. 
621 6 8 


r 


Do Szan. Czytelników 
Nowej Reformy! 


Nadzwyczaj złe stosunki wywo- 
zowe na Wschód i do Rosyi zimu- 
szają mnie do wyprzedawania me- 
go olbrzymiegu składu 


1 derek na konie 


mających 185 em. długości, a 115 
cm. szerokości, bardzo trwałych, 
gęsto tkanych, a mimo to mięk- 
kich. wełnianych, dlatego też bar- 
dzo dogodnych jako koce do łóżek 
i do kąpieli. 

po zir. (55 za sztukę 

za pobraniem pocztowem. 


Niedogodne odbiera się napowrót 
bez przeszkody. 


Listy uprasza się adresować do 


Orient-Export-Bureat 


Wien. Favoriten. 


Świadectwo. Zadowolony zupełnie do- 
brocią derek na konie. przysłanych kilku 
panom z 9 komendy korpusu w Josef- 
stadzie, o 185 ctm długości, a 115 ctm. 
szerokości, po złr. 155 zu sztukę, proszę 
o uprzejme przysłanie za pobraniem pocz- 
towem na próbę dziesięciu (10) derek 

j; takich samych dla kilku panów z 8 ko- 
i mendy korpusu. Jeżeli się spodobają, wów- 
czas nastąpią dalsze zamówienia. 

Praga, d. 16 maja 1885. 

Arpad Pater, 
697 1 3 kapitan 8 komendy korpusu. 
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„lał 


ażne dla P. T. Pabliezności! W domu pana 
Birnbauma, ul. Floryańska Nr. 15, gdzie 
apteka p. Wiszniewskiego znajduje się moja 


sm sztuczna pralnia. m 


Qddawna Oawmły się słyszeć różne skargi ze 
strony P.T. Publiczności, że pralmie nie umieją 
bielizny prać pięknie, albo też niszezą ją, uży- 
wając do prania maszyn i chemicznych prepa- 
ratów. Wskutek tego p'starałem się zbadać, na 
czem polega metoda prania bielizny amerykań- 
ska, słynna z tego, że nada'e bieliźnie św etny 
kolor i połysk. a wcale jej nie szkodzi. Dzięki 
mojej nauce, używając do prania wyłącznie Źró- 
dlanej wody, mydła, sody i siły rąk, bez chloru 
i bez sztucznych aparatów, za; ewnić mogę Sza- 
nowną P. T. Publiczność, że posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą dobrą pralnię. Z przyjemno- 
ścią pozwalam Szan. P. T. Goseiom, aby. się 
przekonali w każdej chwiii jak się u mnie pra- 
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, że 
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokojuy. 
Powołuję się zań na ówiadectwo tych Panów, 
którzy dotychczas mieli ze mvą stosunki w tym 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej przezemnie, niepa- 
dobnk rozróżnić. 

Ceny w mej pralni jak dotychczas: 
Koszula 14 cost., kołnierzyki 3 cent., mankiety 
5 et., firanki 50 et. 

Dulmiwi w bieliźnie uszkodzone od spinek, ja- 
koteż wszelkie mniejsze naprawki, uskuteczniam 
bezpiżc:ls, naprawy zaś większe bardzo tanio. 

Na żądanie pranie wedłng dawnego systemu, 
którego się trzymają wszystkie pralnie, uskutecz- 
niam po cenach następujących: 

Koszule 10 et Kołnierzyki 2 et. 
Mankiety 3 et. Firanki 35 et. 

Polecam zarazem mój skład taniej a wyhor:. 
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towaru 
zagranicznego i krajowego. 

Zamówienia z prowincyi wykonywam szybko 
i punktualnie. 


594 4 8 Z szacunkiem 


Henryk „MB... 


Filia w Tarnowie: A. Plattner, Rynek 101. 


Jawerze 
na Sląsku ausir. 


Zakład wodolcczniczy i żętyczny, 
kąpiele igliwiowe, massage, gimnastyka, 
urząd pocztowy i telegraficzny i t. d. 
Lekarz kierujący Dr. Smoleński. 
Zakiad otwarty od 1 maja do października. 
Wiadomości udziela i prospekty rousyła na 
żądanie 
Inspekcya Zakładu w Jaworzu (Ernsdorf) 
stącya kolei północnej Bielsk (Hielitz). 

320 7 18 


Ważne dla PP. P. T 
Kupców i Subjektów!:. 


Pośredniczę w umieszczaniu ludzi han- 
¿owych we wszelkich gałęziach tego 
zawodu. 

Feliks Bielikiewicz, 
691 z 3 Kraków, ul. Mikołajska Nz. 10. 
P trzebnym jest zaraz subjekt handlo 
wy do ekspedycyi w dystylarni, — 
dwóch uczniów do handlu kolonialnego 
i papierowego. — Wiadomość u p. F. 
Bielikiewicza, ul. Mikołajska Nr. 10. 
692 2 3 


R 
i Pewny zarobek! p 


Bez kapitalu i ryzyka 


: może każdy u nas na sprzedaży austryac- 
; ko-węgierskich losów państwowych i pre- 
miowych ua spłaty ratalne według art. 
XXMŁ ust. gr. 1833 


zarobić miesięcznie 100—300 złr. 
Oferty z podaniem obecnego zatrudnie- 
nia należy przesyłać do 
Hauptstadtische Wechselstuben- 
Gesellschaft 659 2 3 
ADLN & Comp. BUDAPEST. 


CX wrz kolej LwowskoGzerniowiecko-Jasska 


L: 12,429/V. 


Na czas od 1 lipca 1885. do 30 czerwca 1886 rozpisuje się 
dostawa około : 
22,000 klg. rzepakowego ołeju świetlnego; 
62,000 kig. do smarowania; 
74,000 klg. nafty. 
Oferty należycie opieczętowane ostemplowane i zaopatrzone w na- 
pis „Oferta na olej“ należy wnieść najpóźniej do I$ czerwca b. r. 


s) + 


tetu zarządzającego w Bukareszcie lub Dyrekcyi ruchu we Lwowie 
albo w Jassach, równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić w jednym 
z wyż wymienionych miejsce wadyum w wysokości b*/, wartości ofia- 
rowanych materyałów. 

Waruńki dostawcze mogą być przejrzane w Zarządach materya- 
łów w Wiedniu, Lwowie, Bukareszcie i Jassach, lub też za uiszcze- 
niem pocztowego, przesłane na wskazane miejsce. 

Wiedeń, 6 maja 1885. 


Rada zawiadowcza. 


699 1 


zmiżeoeme. 


Ceny 


Reprezentacya 


Pilznęńgkiego Browaru Mieszczańskie00 
(Bürgerliches Brauhaus) 


Józef Rapoport 
w Krakowie. Rynek 43, 
zawiadamia Pe F. Publiczność, -że sprzedaje 
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w buielkach 
14 litra po -18r centów: 
ają 16 
h n 82 
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
Zamówienia z p*owineyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 eentów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 
zwruca sig bezzwłocznie po odebraniu: flaszek. 
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Ceny zniżone. 
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NAJAADPSZ A, 


na Papierosy 
„sk panam biet cja 


Wyreka frassartiego 
Firmy CAWLEY & HENRY w Paryru 
Przed naśladowanies się ostrzega. 


= 


-ac-Simile de TEtlqustte 
421 30 36 


CZ 
Peol FABRICANTS. 


17 Boa Birsager 4 PARIS 


Dr. ANJELA 


Zakład wodoleczniczy w Zuckmantel 
(na Śląsku austryackim). 


Najsumienniejszy -nadzór leczniczy obok najtroskliwszego pielęgnowania. 


Stacyja kolejowa Ziegenhals o milę odległa. 524 10 20 


Klimatyzne i żętyczne miejsce kąpielowe 


USTRON w. SIąsku austr. 


stacya pocztowa ii .telegrnficzna: Ustatniemi siacyami kolejowemi są Cieszyn, 
Pruchna 1 Bielsk. 

Środki lecznicze : prawdziwa Żętyga owcza, ciepłe kąpiele żużlowe, kąpiele 
zimne spadowe i bałwaniste w Wiśle, kąpiele igliwiowe, mleko i kuracye dyetebyczne .- 

Polecone we wszystkich chorobach przyrządów oddechowych obiegowych 
i do trawienia, w reumhtyzmach i chorobach kobiecych. 

Tamże jest publiczne apteka, mająca wszystkia pokupne wody mineralne i 
ze wszelkim komfortemę urządzone hotele, również postarano się o kuchnię dla 
starozakonnych. -Roztywek dosiarczają koncerta zdrojowe i wyceczki we wspaniałą 

okolicę. 
Mtezpoczęcie pory dnia 20 maja. 
Wszelkiego bliższego wyjaśnienia udzielają najchętniej podpisani. 541 5 
Dr. An*rzej Góbl. lekarz zdrojowy C. k. zarząd zdrojowy. 
A 


CRÈME SIMON 


zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, a świat wytwornych 
dam powszechnie środka tego używa. Nieporównany Crême 
Simon w ciągu jednej nocy usuwa wszelkie wągry, piegi, 
oraz nierówności skórz, gubi bezpowrotnie ślady oparzenia 
i czerwonośćjoblicza, nadając twarzy lśniącą i delikatną bia- 
łość, siłę i miłą woń. Pudr Simona i mydło a la Creme 
Simon dzięki swemu zapachowi, uzupełniają skuteczne dzia- 
łanie środka Uróme Simon. 
510 5 6 Wyualazca: J. SIMON, 


DF Skład główny u W. Fentza w Krakowie. "Tag 


EZT: 
LA 


Dna i Gościec. 


Wyleczenie zapom cą LIKIERU i PIGUŁEK Dra Laville. 
LIKIER leczy te choroby w okresie ostrym, PEGUŁKRI w przewlekłym. 
Na fłasskach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. Ob. © 
Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzie abb 
w aptece Wiszniewskiego w Czerniowcach w aptece Bełdowicza, 
> , W Brodach w aptece Franzosa. 
Skiad główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris. 
Na życzenie „posyła się broszurę z objaśnieniami. 


> 


191 16 ? 


Dostawa oleju rzepakowego i nafty. | 


godziny Il przed południem u Zarządu głównego w Wiedniu, Komi-|-- 


JE 
l 
I 
W nuajpyszniejszem położeniu górskiem, tuż obok lasów milowej gło 


REFORMA. 


ej r g * d Deng + J- -I 
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Sklad 
wszelkich matery 


wnictwa wcho 


M L——_——- 


< 


Szezawy alkalowo-słone i żelaz'ste, wzi 
jowej (także w pojedynczych gabinetach) 
wielki przyrząd respiracyjny, kąpie'e m 


mat stały umiarkowanie wilgo 
ziom morza. Mieszkania. wo 


WIELK 


500.00 


Marek 


| udziela w szczęśliwym wypadku najnow- | 

sza wielka loterya w HAMBURGU przez 

| państwo zagwarantowana jako najwięk- | 
sza wygrana. 


Szczegółowo jednak : 


Leu 1x. 300000 
Iis in. 200000 
100000 
90000 
80000 
70000 
60000 
50000 
30000 
20000 
15000 
10000 
5000 


ZY o oh a OERO AO 


106 . 
253... 
512 . 

8 | Śwyer. àm. 
(31720, è 145 
16990.  .„ 300, 200 
150, 124, 100, 94, 67, 
| 40, 20. 


| 

Razem 50.500 wygranych, prócz tego | 

zaś jeszcze jedna premia, wylosowanych 
zostanie w siedmiu klasach. 


1000, 
500 


| 

Ciągnienie pierwszej klasy jest urzędo- 

(wnie na dzień 10 czerwca b. r. nazna- 
czone. 


| 
kaz: 


l 


Poszukuje się 
Ekonoma bezżennego 


do zarządu małego gospodarstwa. 


Wiadomości udzieli Administracya „No- 
wej, Refo:my* 654 5 6 


sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów 


na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztuczka po złr. % 
L. Storch w Bernie. 


gI 


Romana Silberbacha 


w Krakowie 
poleca po cenach najtańszych : 
Portland-Cement, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarśki, rzeżbiarski i do uprawy roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo- 


NAJWYŻSZK UZNANIE. 


aktad zdrojowo-kapielowy Gleichenberg 


w Styryi 
Godzina drogi od stacyi Feldhach węgierskiej kolei Zachodniej. 
Początek sezonn d. 1 maja. 


laziste, igiiwiowe i z wody słodkiej, kąpiele zimne i hydropatyczne, żętyca i mleko, 
mleko prosto od krowy w osobnej mleczarni wydawane. hdi- 


zamawiać w Dyrekcyi, 


A LOTERYA 


HAMBURG, Kinigstr. 36—38 


ow] 
ałów budowlanych 


dzące artykuły. 


61430 


ewan'a igliwiowe i rozpylanie soli zdro- 
, komora pneumatyczna na dziewięć osób, 
usujące z kwasem węglowym, kąpiele że- 


tno-ciep.y. 300 metrów nad po- 
dy mineralne i powozy należy 
6 


Najnowsza wielka loterya przyzwolona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
całym majątku państwowym, liczy £4.0.000 
losów, 7 którecch 50.000 czyli więcej a- 
niżeli połowa, może być wyciągnięta z poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach ; 
cały kapitał przeznaczony do wylosowania . 
wynosi : 


9.290.100 marek. 


Z powodu znacznych wygranych, przezna- 
czonych do wylosowania w tej wielkiej lote- 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
gwarancyi co do prędkiej wypłaty wygra- 
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem Odbywa się ona podług pro- 
gramu, pod przewodnietweim osobno przezna- 
ezonego generalnego dyrektora, całe zaś przed- 
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa, 

Szczególną zaletą tej loteryi jest to dogo- 
dne urządzenie, iż wszystki: 5 .000 wygra- 
nych w kilku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowane. 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do BO, 
w piątej do 90, w szóstej do 100, w siódmej 
zaś względnie do 500. speeyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i. tř d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się oba niżej podpisane do- 
my handlowe, zechcą więc Wszyscy, 
cheący zakupić losy oryginalne, z zamówie- 
niami do nich się zwracać. 

Szanownych zamawiających uprasza się o 
załączanie należytości w austryackich bañ- 
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo- 
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
cztowym, na życzenie zaś i za pobraniem 
pocztowem. 

Do ciągnięcia pierwszej klasy. które się 
odbędzie dnia 10 czerwca, kosztuje: 

1. cały orygim. los 3.50 Zir. 
1. połowa orygian. los 1°75 Zir. 
1. 'j, część oryg. losu 0.90 Zir. 

Każden otrzymuje los oryginalny, opa- 
trzony herbem państwowym i równocześnie u- 
rzędowy rozkład ciągnie, w którym 
podane są bliższe szczegóły, jak oto ciągnienia, 
daty ciągnień i wkłady rozmaitych klas. Zaraz 
po ciągnienin otrzyma każden biorący ndział u- 
rzędową liste wygrany ch, opatrzoną herbem 
państwa, która dokładnie podaje wygranei licz- 
by odnośne. Wypłata wygranych nastę- 
puje natychmiast pod gwaraneyą pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nie podobał się wbrew spodzie- 
waniu plan ciągnień, jesteśmy gotowi przyjąć lo- 
sy nieodpowiednie przed ciągnieniem i zwrócić 
należytość otrzymaną za nie. Na życzenie prze- 
syła się za darmo urzędowe plany ciągnień dla 
powiadomienia się na przyszłość. Ponieważ spa- 
dziewamy się licznych zamówień na te nowe 
ciągnienia, upraszainy przeto, aby módz zadość 
uczynić z wszelką starannością jak najwcze- 
śniej zamówienia przesłać w każdym razie przed 


30 Maja 1885. r. 
ito wprost do jednego z podpi- 
sanych biór głównej loteryi. 


Valentin 8. Go. 


Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy- 
mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ka- 
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo-:, 
żliiwie jak najkrotszzii czasie po clągnieniu, 
bez żądania, losy zaś oryginalna sprzedają 
się po stałych w planie podanych cenach. 
bez żadnej nadwyżki. 556 8 10 


De Andrzej Loreniski 


podobnie jak w zeszłorocznym, 
tak i w nadchodzącym sezonie 
kąpielowym ordynować będzie 


~er ran 


w Krynicy. 


509 4 


Plac pod budowę 


w śródmieściu, w pięknem położeniu 
przy plant*ch, jest bez pośrednietwa 


osób trzecich do nabycia. Zgłoszenia 
sub N. M. 75, poste-restante Kraków. 
6% 2 3 ! 


Kraków 2 Częrwea 1 1885. 


Mleczarnia 


w Zborówku pod Wieliczką 
dostawia każdege dnia rano nabiał do Krakowa. 
oddająe na miejsce do mieszkań po stałej cenie 
latem i zimą: 


za litr śmietany słodkiej 25 et. 
no W n kwaśnej 30 et. 
on D kremowej. 40 et. 
» „ mleka niezbieranego 10 et. 

5 » _ Zbieranego 4 et. 


n u) 
Łaskawe zamówienia przyjmuje w Krakowie 
Gukiernia K. Dobrzański i Sp. w Rynku gł. 1. 24, 
również listowne zgłoszenia odbiera właściciel 


A. Heer 689 3 3 
w Zborówku p. Wieliczka. 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, dywanów angielskich, 
płócien rumburskich — i sprzedaje ta- 
kowe po cenach fabrycznych częściowo 
i hurtownie. 

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
597 8 25 Dawid Buchner. 


Śledzie Matjes 


z delikatnem i białem mięsem, najwy- 
kwintniejszy przysmak. codziennie w le- 
czułkach po 5 kt, zawierających po 25 


do 30 sztuk, za 175—205 zły. w. a. 5 
K 1 188 (łiygodunie £ 
aWlar i ia solony ), i 

z Elby, netto 1 kl. 205, 2 ki. 460 „ir. |= 
2 Uralu, U. 300% 7 020 JE 
Prawdziwe brab. Sardele netto 1 kl.?'I0 zł. |= 


Homar albo łosoś za 8 doz 3:60 zł. 
Węgorz studzony 5 kl. w beczułk. 8'60 zł. 
wysyłam franko za pobraniem pocziowem. 
Przy odebraniu 3 beczułek tauiej o 19 et. 

za każdą. 640 2 11 
Henryk Schmidt, Altona a./E. 


Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 
roznyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 


kawę: 

Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.40 
iawę złotą Menado 5 n 610 
Ceylon perłowy h „ 5.80 
Ceylon plantacyjny Ą „n 5.30 
Cuba h „ 5.10 
Santos z n 4.30 
Mokkę afrykańską 5 PEN 

H RBATE w pakietach po 1 kilo. Kil po 


3, 4, 5 złr. I wyżej. 
Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr., od l k o 
herbaty l złr., które odbiorca na miejscu opii. ‘a. 
Próbki na Żądanie wysyłamy za przysłani m 
10 et. w markach pocztowych. 114 50 ? 
Adres: Polnische Handelsgesellser. .* 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va- 
lentinskamp 83. 
nowo odrestaurowany wraz z ogrodem 
warzywnym i owoc'wym za rogatką Łob- 
zowską w Nowejwsi narodowej, przy go- 
ścińcu pod Nr. 21, mogącym być uży- 
tym za parcelę pod budowę, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiedomość 
na miejscu. 676 3 3 


am RAM: 


Adam Nowakowski 


autoryzowany geometra cywilny 
w Gorlicach, otworzył dla dogodności 


interesowanych kaacelaryę w Bieczu. 
688 2 3 


Tahy do malowania dachów 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stucyi kolejowej frunko, taniej jak 

każda konkurencya 515 8 32 


Hübner i Manke 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 


ME TUTKI 7% 


rosyjskie 

do papierosów z bibułki Houblon 

i Abadie w najlepszym gatunku, 
w pudełkach pakowane 


za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 


J. Zaplatalskiego 
Rynck. A-B 37, 
także 
krawaty jedwabne szerokie 
ìja tuzina złr. 1 25— 1.50, 
pikowe letnie 
u, tuzina et. 75—90, 
również poleca laski od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 
p Przesyłki zamiejscowe uskutec:.- 


nia się pocztą odwrotną. 390 40 ? 
Willa w okolicach Krzeszowic i 

Chrzanowa, z domem du- 
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko- 
jach, z budynkami gospodarezemi muro- 
wanemi, ogrodam warzywnym, 12 m. 
ornego polu, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
kami. Wiadomość w Administracyi „No- 
wej Reformy“. 79 136 


RK M 0 oo Rz NN 0 a O E 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 
w domu Wgo Janigi. I piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
skie wiosenne I letnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żurnali, po ecająe 
się i nadal wzg'ędom Szanownych Pań. 
Cany najumiarkowańsze. 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. SzYjEWsKi 


